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Przegląd graficzn i
Dwutygodnik dla przemysłu graficznego, wydawniczego, 
papierniczego i przemysłów pokrewnych  

Dnia 1 lipca 1939 roku Organ Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych
Rocznik 20 • Nr 12/13 na województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Dwadzieścia lat „Przeglądu Graficznego"
W najbliższych miesiącach kończy „Przegląd  Gra- 
ficzny“ dwudziestolecie swej pracy.
Nie jest  to jubileusz.
Nie zamierzamy go też uroczyście obchodzić. Nie­
mniej właśnie num erem  dzisiejszym, jeszcze przed 
zakończeniem dwudziestolecia, chcemy sobie zdać 
sprawę, czyśmy nałożone na nas obowiązki sum ien­
nie wypełnili, czyśmy spełnili życzenia założyciela 
czasopisma i czytelników, czy sami wobec siebie, 
wobec głoszonych przez nas haseł byliśmy zawsze 
w po rządku  i czy przed  zam knięciem dwudziesto­
lecia, przed  dniem  ogólnego rach u n k u  nie dałoby 
się jakichś niedociągnięć naszych naprawić.
A poza tym, z niemałą dumą chcielibyśmy już dziś 
zaznaczyć, że jesteśmy jedynym  w Polsce pismem, 
k tó re  n iebawem  kończy dwadzieścia lat pracy  w 
obronie  interesów przemysłu graficznego jako  ca­
łości, więc i pracodawców i p racow ników  i spraw 
techniki i este tyk i i historii drukars tw a. 
„P rzeg ląd  Graficzny14 założony został p rzez E d w ar­
da Pawłowskiego, wówczas współwłaściciela i dy­
rek to ra  D ru k a rn i  Polskiej S. A. w Poznaniu. 
Naczelnym hasłem głoszonym przez nasze pismo 
była służba dla dobra  przemysłu graficznego a przez 
nią dla N arodu  i Ojczyzny. Rzeczywiście, już sama 
myśl założenia tego rodzaju  pisma jak  „P rzeg ląd11 
była urzeczywistnieniem idei służby dla drugich. 
Przecież w ówczesnej sytuacji „P rzeg ląd  Graficz­
n y 11 z góry skazany był na n iedobór  finansowy 
a sprawy redakcyjne , b ra k  piszących, mogły zlikwi­
dować pismo po drugim  już numerze.
Mimo niedoborów  i t rudności „P rzeg ląd11 kończy 
swoje dwudziestolecie.
Z okazji dziesięciolecia podaliśmy szczegółową h i­
storię „P rzeg ląd u 11 do ro k u  1929. Nie będziemy 
się więc powtarzać.
R ok 1929 był dla pisma naszego bodaj że przeło­
mowym. Od założenia swego „P rzeg ląd11 był rzecz­
nikiem  najściślejszej współpracy wszystkich orga­
nizacyj przemysłu graficznego na teren ie  Polski. 
Niemałą było zasługą „P rzeg lądu11, że dnia 16 m a r ­
ca 1929 roku  odbył się pierwszy Zjazd Związku 
Organizacyj P rzem ysłu  Graficznego i Wydawniczego

w Polsce, a dnia 9 września Pierwszy Wszechpolski 
Kongres Przem ysłu Graficznego w Poznaniu.
Na mocy uchwały Zarządu Związku Organizacyj 
„P rzeg ląd  Graficzny11 stal się organem Związku. 
We w spomnianym już powyżej num erze  jub ileu ­
szowym wyraziłem nadzieję, że będzie to decydu­
jącym zdarzeniem dla „P rzeg lądu11. Niestety. Se­
k re ta r ia t  Związku nie umiał docenić ważności pis­
ma i „P rzeg ląd11 pozostał nadal organem  K o rp o ­
racji Zakładów Graficznych na woj. Poznańskie. 
Mimo to, szczególnie ważną była rola „P rzeg lądu11 
w jego dziesięciolecie. Na łamach jego spotykam y 
szczegółowe sprawozdania z p rac  związanych z o r ­
ganizacją Związku Wydawców oraz z pierwszego 
Zjazdu tego Związku. Od tego czasu „P rzeg ląd11 
przyjął dodatkow y ty tu ł „W ydawniczy11.
Także wielkiemu Zjazdowi Bibliofilów i B ibliote­
karzy odby tem u w Poznaniu  w roku  1929 poświę­
cił „P rzeg ląd11 wiele uwagi.

Edward Pawłowski,
założyciel „Przeg lądu G raficznego”
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I Polskie Towarzystwo Graficzne w Poznaniu  oka­
zywało na łamach „P rzeg lądu4* swoją aktywność. 
Słowem, wszelkie dziedziny związane z d r u k a r ­
stwem znalazły gościnny i serdeczny kącik w „Prze- 
glądzie“ .
R ok 1929, rok  Powszechnej Wystawy Krajowej 
i wielkich zjazdów, hył dla „P rzeg lądu44 rokiem 
szczytowego rozwoju. Dalsze la ta  były najściślej­
szym odzwierciedleniem sytuacji tworzącej się w 
k ra ju  a naw et daleko poza krajem . Nadeszła de­
presja  gospodarcza i wszystkie jej skutki.
Wiele zakładów graficznych zostało zlikwidowa­
nych, większość borykała  się z b rak iem  pracy. I dla 
„P rzeg lądu44 nastały czasy szczególnie krytyczne. 
Upadła „H urtow nia  D ru k a rsk a '4, k tó ra  hyla wydaw­
cą „P rzeg lądu44. A „P rzeg ląd44 nie był imprezą do­
chodową. Ustąpił dotychczasowy i długoletni re d a k ­
tor  p. Teodor  Kryg. Wyjechał z Poznania  do Bydgo­
szczy założyciel i najlepszy dotychczas opiekun 
„P rzeg lądu44 p. E dw ard  Pawłowski. Wielu z do tych­
czasowych współpracowników jużto  przeszło do in ­
nych zawodów, jużto poszło za ehlebem daleko poza 
Poznań. Zabrakło  finansów, red ak to ra  i czytelni­
ków. Sprawa była trudna.
Ale „P rzeg ląd44 nie mógł upaść.
Prow adzenie  agend „P rzeg lądu44 przejął podpisany 
jako najstarszy w spółpracownik pisma. Z dawnych 
towarzyszów pióra  pozostał jedynie p. dyr. Kusz, 
obecnie najszczerzej współpracujący z dolą „ P rz e ­
glądu44, p. H. Orchowski i śp. J. Wierzejewski. N a­
stąpiły lata borykania  się o rękopis, m ateria ł  re ­
dakcyjny. Pisali przecież dotychczas ludzie pracy. 
Każdego z nich gniotła dziś troska o codzienny byt, 
o u trzym anie  warsz ta tu  pracy. A za kryzysem p rzy ­
szła dalsza troska —  centralizacja d ruków  „ P A T  a44. 
Iluż to d ru k a rń  byt został zachwiany, iluż to d ru ­
k a rń  kresowych, właśnie tych napotrzebniejszych 
zostało z powodu centralizacji zamkniętych. „ P rz e ­
gląd44 borykał się z tą klęską n ieste ty  bezsku­
tecznie. W walce tej pozostał sam.
Były —  przyznam  —  chwile najcięższej walki we­
wnętrznej, chwile zniechęcenia i b rak u  sił. T rudno  
przecież jednem u człowiekowi dźwigać ciężar red a ­
gowania i pisania całego n um eru  czasopisma, przy 
ciężkiej, odpowiedzialnej pracy prowadzenia  p rzed ­
siębiorstwa.
Ale w chwilach zwątpienia przychodził Kolega 
Kusz: —  „Nie można naw et myśleć o zawiesze­
niu pisma44. I „P rzeg ląd44 wyszedł jeszcze. I wy­
chodzi nieprzerw anie  dalej dwudziesty rok.
Nie mógłbym twierdzić, by poziom redakcyjny  cza­
sopisma w takich  w arunkach  mógł być najwyższy. 
Były bardzo poważne niedociągnięcia. „P rzeg ląd44 
był przecież organem  d rukars tw a  całej Polski. R e­
dakcja miała prawo spodziewać się współpracy ze

strony S ek re ta r ia tu  Związku w Warszawie i innych 
K orporacji.  „P rzeg ląd44 miał obrazować życie całe­
go drukarstw a , brakowało w tym k ie runku  kores­
pondentów  i współpracowników. „P rzeg ląd44 miał 
służyć kształceniu zawodowemu we wszystkich dzia­
łach grafiki, —  niestety b rak  nam  dobrych techni­
ków w wielu działach, a cóż dopiero mówić o pi­
śmiennych teore tykach . Więc mieliśmy wiele n ie­
domagali w dziale redakcyjnym . Ale nie biję się 
w piersi: „—  Nec H ercules44 —  mówiono już w s ta­
rożytności.
Powoli jednak  zaczęła narastać  nowa generacja pi­
szących i współpracujących: d r  A lfred  Brossig, dr 
Eckhard tów na , Krystyna  Kięskówna, Hilary Maj­
kowski, Malczewski, Urbański, Ziętowski itd. itd. 
P ióra  tym zacniejsze, że rek ru tu jące  się w wielu 
w ypadkach nie tylko ze sfer samouków drukarskich , 
ale kończących wyższe szkoły handlowe czy un i­
wersytety. Dziś „P rzeg ląd44 ma szerokie koło współ­
pracowników, koło stale się zwiększające. Roz­
szerza się także wybitnie krąg czytelników.
Pana  Prezesa Pawłowskiego zawsze z ojcowskim 
sercem przyglądającego się z dala sprawom  „ P rz e ­
glądu44 możemy zapewnić, że „P rzeg ląd44 nie 
zginie!
„P rzeg ląd44 od założenia swego miał szatę zew nętrz­
ną —  powiedzmy —  skromną. Chciał słowem głosić 
ideę techniki i p iękna druku . Mogło to w dotych­
czasowej pracy uchodzić. Ale nie było właściwe. 
Tym hardziej nie jest to dziś właściwe, gdy po 
dwudziestu la tach twardej próby, „P rzeg ląd44 oka­
zał się jedynym  reprezentacy jnym  pismem d ru k a r ­
stwa polskiego. Błąd len chcielibyśmy dziś, przed 
upływem dwudziestolecia, naprawić. Nie stać nas 
na luksus wydawniczy. Jesteśm y społeczeństwem 
niezamożnym. Ale w zawodowym czasopiśmie d ru ­
karsk im  powinniśmy się zdobyć na wzorowy druk. 
Zasadę tę chcielibyśmy od dziś realizować. Nie 
staniemy od razu na wyżynie, będziemy jednakże 
do niej dążyć.
Zainteresowania „P rzeg lądu44 pozostaną te same jak 
dotychczas. W miarę  po trzeby  będziemy je nawet 
rozszerzali. Zawsze zainteresowania te będą jed ­
nakże związane ze sprawam i grafiki. W racam y więc 
do pierwotnego tytułu, nadanego pismu przez p. E d ­
w arda  Pawłowskiego i kontynuujem y ty tu ł p ie rw ot­
ny „Przegląd  Graficzny44 bez dodatku „W ydaw ni­
czy i P ap iern iczy44. Zaznaczamy jednakże, że sp ra ­
wy wydawnicze i papiernicze, najściślej ze sp ra­
wami grafiki związane, pozostają mimo to nadal 
podstawowym tem atem  naszych codziennych roz­
ważań.
Składamy też podziękowanie wszystkim naszym 
współpracownikom  za ich wytrwały t ru d  pisarski 
a Szanownych Czytelników prosimy o pobłażanie
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za dawne i przyszłe niedociągnięcia. Prosimy ich 
też o dalszą, życzliwą współpracę , ,Przegląd“ ma 
być wyrazem drukars tw a  całej Polski. Cieszyłoby 
nas, gdyby to zrozumiały wszystkie czynniki d ru ­
karskie  w Polsce i z pismem naszym zechciały współ­
pracować. Oddajemy głos każdem u, k to  w sprawach 
d rukars tw a  polskiego chce przemawiać. Może to 
być pracodawca lub pracow nik , właściciel jednej 
tyglówki czy dy rek to r  największej d rukarn i.

Dobiegając naszego dwudziestolecia, składamy panu 
Prezesowi Edw ardow i Pawłowskiemu najszczersze 
podziękowanie za podję tą  inicjatywę założenia 
„P rzeglądu  Graficznego41 oraz za długoletnie finan­
sowanie i m oralne podtrzym ywanie bytu  pisma. 
Winszujemy Mu też, że pismo Jego przetrw ało  tak  
tru d n e  czasy i doczekało tak pięknego wieku. 
W stępujem y w nowy okres pracy, daj Boże, spo­
kojny i obfity  w plony. J an K uglin

Typograficzne wyposażenie czasopisma
Znaczenie czasopism a

Czasopismo stało się symbolem naszych czasów —  
czasopismo we wszelkich jego przejawach, więc 
dziennik, tygodnik, dwutygodnik, kw arta ln ik  
i wszelkie dalsze odmiany tej dziedziny ruchu  wy­
dawniczego.
W okresie przedw ojennym  symbolem działalności 
wydawniczej była książka. Istniały wówczas w Pol­
sce nieliczne jeszcze dzienniki a tygodników zna­
liśmy zaledwie kilkanaście.
Wielka wojna, k tó ra  tak  zdecydowany wpływ wy­
warła na kształtowanie  się fo rm  i wszelkich p rze­
jawów życia, pozostawiła także poważny ślad na 
kształtowaniu  się form  życia wydawniczego. Okres 
kryzysu gospodarczego utrwalił zmiany wytworzo­
ne w czasie wojny i po wojnie. W ydawnictwo ksią­
żek zeszło na plan prawie trzeciorzędny a na czoło 
produkcji wydawniczej wysunął się dziennik i inne 
formy czasopisma. Owszem, ostatnie la ta  przynio­
sły nam  znów wzrost p rodukcji  książki, ale równo­
legle a naw et z większym jeszcze natężeniem  wzra­
sta ilość różnego typu czasopism.
W roku  1936 ukazało się w Polsce według Małego 
Rocznika Statystycznego z 1938 r. 7 968 wydaw­
nictw nieperiodycznych. W tymże ro k u  wyszło 
u nas 2 583 periodyków, w czym 192 dzienników, 
415 tygodników, 249 pism ukazujących się 2 do 3 
razy na miesiąc, 953 miesięczników, 220 k w ar ta l­
n ików i 554 pism wychodzących w innych o k re ­
sach czasu.
Gdybyśmy przyjęli, że przeciętny dziennik wycho­
dzi w objętości 16 stron, treść  jego różnorodna rów­
nać by się mogła treści książki objętości 64 do 128 
s tron  fo rm atu  ósemki. Wychodzi więc w Polsce po ­
za wydawnictwami nieperiodycznymi dziennie prze­
szło 190 książek w postaci gazet, co w roku  daje 
ok. 70 000 pozycji, powiedzmy, codziennie wydawa­
nych książek. Książka wychodzi w nakładzie od 500 
do 3 000 egzemplarzy. Dzienniki bijemy w nak ła ­
dach niewspółmiernie większych. Podobnie  tygod­
niki.

Mimo na pozór wysokich cyfr, z k tó rym i spo tyka­
my się przy badaniu  s tanu naszego ruchu  wydaw­
niczego, rozwój polskiego czasopiśmiennictwa jest 
jeszcze stosunkowo nikły. W Stanach Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej wychodzi 32 100, w N iem ­
czech 23 200 czasopism. Konsumcja papieru , k tóra  
jest przecież w wielkim stopniu obrazem  ruchu  wy­
dawniczego, wynosi u nas zaledwie 5,1 kg na głowę, 
podczas gdy w Anglii zużywa się 37,5, w Niemczech 
33,3 a w A m eryce 64,5 kg. W k ra jach  tych n a j­
większe zapotrzebowanie  na pap ie r  wykazują wy­
dawnictwa czasopism, dochodzące do fan tastycz­
nych nieraz cyfr nakładowych.
W arunki by tu  nowoczesnego człowieka sprawiły, 
że ucieka 011 od książki. A jednak  jest  ona jeszcze 
potrzebna. Więc by zmylić —  do pewnego stopnia 
—  czujność czy niechęć czytelnika, s tara ją  się 
n ie jednokro tn ie  wydawcy nadawać książkom n a ­
wet form ę czasopisma przez ujmowanie ich w cy­
kle o jednym  tytule, przez periodyczne ukazywanie 
się książek, jednolitą  formę zewnętrzną itp.
Nie naszym zadaniem jest analizowanie przyczyn 
suprem acji czasopisma nad książką. Wydawca, re ­
dak to r  i typograf  stwierdza dziś, że czasopismo, 
we wszystkich swoich form ach, poprzez dziennik 
do kw arta ln ika ,  staje się najbardziej pożądaną i do 
najszerszych warstw społecznych dochodzącą for­
mą lektury. Zrozumienie tego fak tu  każe wydaw­
cy, redak to row i i typografowi poświęcić czasopis­
mu szczególną uwagę, zarówno gdy chodzi o za­
gadnienie treści jak  i o form ę zewnętrzną czyli wy­
posażenie typograficzne.

Zasady typografii
Nie ulega wątpliwości, że podstawowym czynni­
kiem decydującym o powodzeniu, rozwoju i docho­
dowości dziennika i czasopisma, k tó re  nazywać bę­
dę ogólnikowo czasopismem, jest umiejętna i celo­
wa redakcja.
Drugim czynnikiem, bodaj czy nie równie ważnym, 
jest umiejętność zareklam owania i sprzedania cza­
sopisma.
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Jes t  wreszcie i trzeci czynnik —  wyposażenie ty ­
pograficzne. Czy ważny? Przyznam , że gdy badam  
wyposażenie czasopism polskich, dochodzę nieraz 
do najsprzeczniejszych sądów i wniosków. Znam 
czasopisma o bardzo poważnych nakładach lecz 
d rukow anych  brzydko. Ich  frapu jącym  m om en­
tem  jest  um ieję tne  ujęcie redakcy jne  i doskonała 
organizacja rozsprzedaży. Z drugiej s trony mamy 
czasopisma o bardzo wytwornej form ie zew nętrz­
nej, egzystujące jednakże  tylko dzięki subwencjom. 
Istnienie takich  czasopism jest  chybione, gdyż 
treść ich do nikogo nie przemawia. Czyż wobec 
tego, że najwyższą uwagę poświęcić należy zagad­
nieniom redakcyjnym , nie należałoby nad  zagad­
nieniem wyposażenia typograficznego czasopisma 
przejść do po rządku  dziennego? Sądzę, że nie.

Wierzę bowiem, że dopiero czasopismo  
celowo redagowane i w łaściwie typo­
graficznie wyposażone będzie spełniało  
w pełni swą rolę i wyznaczone mu przez 
wydawcę zadanie.

Czasopismo przez swą treść redakcy jną  daje nam  
obraz umysłowości tej ka tegorii czytelników, dla
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które j  jest przeznaczone. Powinno ono pozostać 
dla potomności jako obraz myśli społecznych, n u r ­
tujących w danym  społeczeństwie, religijnych, oby­
czajowych oraz jako k ron ika  w ydarzeń historycz­
nych.

Wyposażenie typograficzne czasopisma  
pozostaje jako dokument tw órczości ar­
tystycznej drukarza.

Typografia  —  tak  nazwę pokró tce  technikę, przy 
pomocy k tó re j  wyposażać będziemy czasopismo, 
choć i inne techniki graficzne wejdą tu  w rachubę 
—  była od czasów wynalazku d rukars tw a  jednym 
z objawów twórczości artystycznej, przechodziła 
z biegiem stuleci wszelkie wzloty i upadki sztuki 
a i dziś w okresie budowania  nowych form życia 
musi współpracować nad  rozwiązaniem nowego p o ­
dejścia do po trzeb  życia.
Jak  kształtowała się typografia  na przestrzeni w ie­
ków?
Sztuką uwidaczniającą nam  najhardziej  plastycz­
nie styl swej epoki jest  a rch itek tu ra .  Typografia 
w rozwoju swym opierała  się o zasady konstrukc ji  
a rch itektonicznej.
Pierwsza drukow ana  książka była naśladownic­
twem rękopisu, tego właśnie najcudniejszego p rze­
jawu księgi, k tó ry  dojrzał w cieniu gotyckich ka­
te d r  i k rużganków  klasztornych. Podobnie  jak  księ­
ga rękopiśm ienna, była i pierwsza drukow ana księ­
ga wyrazem sztuki gotyckiej. Wydłużony form at 
foliału, wysmukla czcionka w smukłej kolumnie 
obram ow anej smukłością marginesu, m in ia tury  
i zdobniki jakby  żywcem z palm ety  s tropu  gotyc­
kiego przeniesione, wreszcie i opraw a nieraz p ra ­
cą złotnika wzbogacona, to wszystko znamiona ów­
czesnej sztuki -—  gotyku.
Książka G utenberga  była, jak  już rzekłem, naśla­
downictwem, k to  wie czy naw et nie fałszerstwem 
rękopisu. Ojcem typografii  jako  takiej był wenecki 
d ru k a rz  Aldus M anutius, k tó ry  około ro k u  1500 
wytworzył nowy idealny typ książki, książki ren e ­
sansu. Podstawowym  czynnikiem książki renesan­
sowej była nowa czcionka —  antykw a, odbita  z ini­
cjałami i m ajuskułowymi ty tu łam i jako srebrno- 
szara kolum na tekstow a na  karcie  papierowej. 
D ru k  ba roku  czy rokoka  był tylko słabą odmianą 
czy zniekształceniem d rukars tw a  renesansu. Nie 
będę charak teryzow ał tzw. sztuki typograficznej 
XIX wieku. K ró tk o  powiem, że było to wielkie za­
tracenie  idei sztuki i poczucia smaku, naśladow ­
nictwo minionych stylów, rzekłbym  po p ros tu  —  
sztuczki typograficzne, przeładowane niczym nie­
uzasadnioną o rnam entyką , nadm iarem  inicjałów, 
nieczytelnych czcionek i pstrych  kolorów.
Reakcja  przeciwko tym  sztuczkom  przyszła na 
przełomie naszego stulecia. I o tym  wielkim zmaga-
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„Bogu rodzica” ze Statutu Łaskiego, rok 1505

niu zaznaczającym się zresztą we wszystkich dzie­
dzinach sztuki, nie będę na tym miejscu mówił. 
Dla nas, dla historii typografii ważny jest rok  1909. 
W roku  tym wydal twórca fu tu ryzm u, poeta  F. T. 
M arinett i  w Mediolanie swój poem at „Les mots 
en l iberte  fu tu r is te s“ , w k tó rym  ogłosił n a s tęp u ją ­
cy manifest:

Typograficzna rewolucja

Podejm uję  rewolucję typograficzną, k tó ra  
skierowana jest  p rzede  wszystkim przeciwko 
idiotycznej form ie  książki poetycznej z jej po­
budzającym  do womitów, antycznym wyglą­
dem, z ręcznie czerpanym  papierem , z jej sty­
lem XVI w., zdobnikam i przedstawiającymi 
Minerwy, Apollinów, z wielkimi inicjałami, za­
krę tasam i, mitologiczną sałatką, z listewkami, 
m ottam i i rzymskimi cyframi. Książka musi 
być fu turystycznym  wyrazem naszej fu tu ry ­
stycznej myśli. Lepiej: Rewolucja moja zwra­
ca się między innym i przeciwko tzw. typogra­
ficznej harm onii  stronicy książki, k tó ra  jest 
przeciwieństwem ry tm u  zawartego na stronie. 
Użyjemy, gdy tego zajdzie potrzeba, na je d ­
nej stronie 3 lub 4 kolory  i choćby 20 różnych 
pism. N aprzykład: kursywy dla następujących 
szybko po sobie sensacyj, pisma grubego dla 
naśladownictwa silnych tonów itp. Nowe po­
jęcie typograficzno-malarskiej s trony książki. 

Powyżej załączyłem rep rodukc ję  strony 55 wspom­
nianego tom u poezji Marinetliego. Zadaniem 
czcionki w tym  wydawnictwie było wytworzenie ja ­
koby dotychczas n ieznanej siły, k tó ra  miała u tw o­
rzyć poem at optyczny, na długi okres widzialny, 
w przeciwstawieniu do dotychczasowej poezji, ty l ­
ko słyszalnej.
W yobrażamy sobie, jaką  sensacją mógł być w roku  
1909 tego rodzaju  poemat.
Przeżyliśmy fu turyzm . Wielka wojna, rewolucje 
społeczne, ekonomiczne i narodow e, nowe ukszta ł­
towanie się wszelkich przejawów życia spowodowa­
ły wielki p rzew ró t w wszystkich dziedzinach sztuki 
a więc i w typografii.

Opierając się na badaniach  zjatvisk przyrody 
a przede wszystkim zasad techniki,  doszliśmy

Stron ica  z książki 
Marinettiego

109



do nowego zrozumienia isloty sztuki. Przeko­
naliśmy się, że wytworzona przez nas forma nie 
powinna istnieć sama dla siebie, że powinna 
być wynikiem  wyznaczonego jej zadania, uży­
tego do jej budowy materiału oraz wymagań 
zasad konstrukcji technicznej. Tego rodzaju 
rozumowanie spowodowało nas do ustalenia 
nowych zasad typografii.

Dziś czytamy wiele. Czytamy gazety, czasopisma, 
ulotki, p rospekty , p lakaty , rzadziej też książki. 
Dawny przedw ojenny człowiek czytał mniej, czy 
zgoła mało, miał też czas by sylabizować prawie li­
terkę za literką. My, ludzie nowo kształtującego 
się okresu życia, wobec nadm iaru  m ateria łu , k tóry  
nam czytać trzeba, rzucamy okiem na całość ga­
zety, p laka tu  czy p rospek tu  i dopiero gdy u de­
rzył nas jakiś szczególnie silny m om ent, poświęca­
my mu więcej uwagi. Ten pospiech i ekonomia czy­
tania zmusza drukarza do nadania jego pracy no­
wej formy typograficznej, której najważniejszą ce­
chą będzie jasność i przejrzystość, w przeciwień­
stwie do dawnej typografii , k tó re j  cechą miało być 
um iarowe piękno, przytłoczone ozdóbkam i i o rna ­
m entyką  historycznych stylów.
Renesans XVI w. wprowadził do d rukars tw a  tzw. 
uk ład  osiowy, k tó ry  dożył jeszcze naszej generacji. 
Układ ten był, o ile chodzi o obraz graficzny, n ie­
raz piękny, lecz z naszego p u n k tu  widzenia, z p u n k ­
tu  widzenia celowości i jasności, fałszywy. Dla idei 
piękna i harm onii  s trony książki przecinano i p rze­
rywano myśli, nieraz naw et słowa, poświęcano 
treść p ięknem u ugrupow aniu  wierszy.
Było to założenie fałszywe. Czytamy teksty  od le­
wej ku  praw ej i ś rodek  ciężkości czytanej myśli 
znajdywać się może raz na lewej, to na krańcow ej 
praw ej s tronie  i nie wolno przez jakiekolwiek 
z góry określone schematy uk ładu  czy też dla idei 
rzekomego pięknego obrazu kolum ny zatracać 
głównej myśli.
Nowa typografia  posiada tę zasadniczą cechę, że 
s ta ra  się form ę swą uzależnić od treści tekstu. 
D rukow ana myśl o trzymać winna silny, czysty 
i bezpośrednio działający wyraz, akcentujący n a j ­
ważniejsze m om enty  tej myśli.
Myśl ludzka wyrażana bywa zdaniem. Poszczególne 
słowa zdania związane są z sobą logicznym stosun­
kiem, w k tó rym  pewne m om enty  akcentu jem y i n a ­
dajemy im z góry jakby  większą wartość. Zadaniem 
typografa  jest, by tym  m om entom  nadać szczegól­
nie silny wyraz przez dobór różnych wielkości 
pism, przez użycie różnych kolorów oraz przez za­
stosowanie ilustracji.
Gdy typograf  otrzym a do składania  teks t ogłosze­
nia czy a r tykułu , powinien się nad tym  zastanowić, 
w jak i sposób czytelnik będzie czytać dany tekst,

by go zrozumieć jasno, dobitn ie  i szybko. Świa­
dom swej sztuki typograf w ie, że czytelnik reago­
wać będzie przede wszystkim na słowa szczególnie 
uwydatnione i wyróżnione. Wyróżniać więc będzie 
typograf  te słowa, k tó re  stanowią istotę treści 
a wyróżniać je będzie w ten  sposób, by inne słowa 
mniej ważne nie umniejszały ich znaczenia. Od­
stąpi więc od dawnych zasad typografii ,  od układu 
osiowego i tworzyć będzie nową konstrukc ję  typo ­
graficzną o silnym i na tu ra lnym  rytm ie, k o n ­
strukcję  asymetryczną, uzasadnioną optycznie i lo­
gicznie wymaganiami wyrazistości myśli. Asyme­
tria  jest dzisiaj symbolem sztuki. W yraża się n a j ­
dobitniej, jak  zresztą wszystkie k ie runk i sztuki, 
w arch itek tu rze .  A a rch i tek tu ra  i jej założenia by­
ły, jak  to już zaznaczyłem, od początków d ru k a r ­
stwa pierwowzorem  zasad konstrukc ji  typograficz­
nych. N atura ln ie  wszelkie krańcowości mogą być 
śmieszne, więc typograf  czuwać będzie, by asyme­
tr ia  nie doprowadziła  do śmieszności a przede 
wszystkim do chaosu. Twórczy typograf pracować 
będzie tak, by układ przez niego złożony był jasny, 
wyraźny i rzeczowy. Unikać będzie każdego usta­
lonego już schematu, będzie myślał jasno a główną 
uwagę skieruje na celowość swej pracy.
Jeżeli chcemy zwrócić czyjąś uwagę na wytworzona 
przez nas form ę, uczynimy to najlepiej,  gdy po­
każem y równocześnie form ę odm ienną, gdy zasto­
sujemy praw o kon tras tu .  Możliwości w tej dziedzi­
nie is tnieją n iew yczerpane: form a wielka i mała, 
jasna i ciemna, pozioma i pionowa, zwarta, roz­
bita  itd. Im  większa będzie różnica w wysokości 
używanych obok siebie pism. tym  większy k o n ­
trast,  tym większa celowość naszej konstrukcji .  
Jak  wspomniałem, jedną  z możliwości jest k o n ­
tras t  bieli i czerni. Mam na myśli biały pap ie r  
i czarny druk . W dawnej typografii  był pap ie r  tłem 
i obram ow aniem  tekstu. Dziś biała powierzchnia  
p ap ie ru  jest twórczym e lem entem  przy budowie 
konstrukc ji  typograficznej, e lem entem  również 
ważnym jak  e lem enty  pisma i czarnych płaszczyzn. 
Dawne obramowanie —  margines papieru —  za­
przestał działać jako elem ent zdobniczy. Jako rów­
norzędny z czcionką służy 011 do podnoszenia wy­
razistości tekstu.
Po tym  może przydługim  wstępie, poświęconym 
zagadnieniu konstrukc ji  typograficznej, p rze jdz ie ­
my do ściśle in teresującego nas zagadnienia, do 
typografii czasopisma i dziennika.

Druk czasopism a  
Format
K to d ruku je  u siebie różne czasopisma, ciężko od ­
czuwa pracę nad  nimi z powodu różnorodnych fo r ­
matów tychże. Ta różnorodność źle jest również wi­
dziana i przez czytelnika a przede wszystkim przez
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Wymiary stronicy czasopism a w formacie A 4
(pomniejszenie 4-krotne)

F o rm a t czasop ism a 2 10  X  297 m m . 

F o rm a t k o lu m n y  167 X  247 m m  
( 9 /  X  13% k o n k o rd an só w ).

S zero k o ść  łam u  p rzy  k o lu m n ie  dw uła- 
m ow ej 81 m m  (4 K  k o n k o rd an só w ). 

O d stęp  m iędzy  łam am i 1 cicero .

S zero k o ść  łam u  p rzy  k o lu m n ie  trzy ła ino - 
w ej 54 m m  (3 k o n k o rd a n se ) .

O d stęp  m iędzy  łam am i 1 n o n p a re l.

M arg ines w ew n ę trzn y  16 m m  (3 c ice ro  
i n o n p a re l) .

M arg in es górny  20 m m  (4 c ice ro  i n o n ­
p a re l).

M arg in es z e w n ę trz n y  27 m m  (6 c icero ). 

M arg in es do lny  30 m m  (6 c ice ro  i n o n ­
p a re l).

S zero k o ść  ła m u  

  81 m m  ------

4 1 ■> k o n k o r d a n s ó w

S zero k o ść  ła m u  p o d w ó jn eg o  

------------------ 167 m m ------------------

9 ' / j  k o n k o r d a n s ó w

<---------    210 m m ------------------------------------------------  >

bibliotekarza. Dla ostatniego jest niewygodą, dla 
typografa  klęską. Różne fo rm aty  pap ie ru  powodują 
różne szerokości kolum n, różne szerokości łamów, 
zmianę fo rm atów  w linotypie  czy wierszowniku 
ręcznym przy składaniu każdego czasopisma, róż­
ną szerokość klisz itd.
Żeby ułatwić pracę  bibliotekarzowi i wreszcie d ru ­
karzowi, p rzystąpiono do normalizowania fo rm a­
tów. I u nas sprawa normalizacji p o p a r ta  została 
przez czynnik rządowy i staje  się w pewnych dzie­
dzinach już obowiązującą. Przy Min. Przemysłu 
i H andlu  u tworzony został Polski K om ite t N orm a­
lizacyjny, k tó ry  ustalił znormalizowane form aty  
pap ie ru  i ich zastosowanie p ra k t jczn e .
Podstaw ą wszelkich znormalizowanych form atów  
jest  arkusz pap ie ru  o powierzchni 1 m \  Sto­
sunek boków tego arkusza, jak  wszystkicli od n ie ­
go pochodnych wynosi 1 : j/2 czyli równy jest sto­

sunkowi boku kw ad ra tu  do jego przekątn i.  Boki 
znormalizowanego arkusza, k tórego  użyć chcemy 
do drukow ania  czasopism a k tó ry  oznaczamy we­
dług P N  - o - 1 0 2  znakiem A 0 ,  m ają wymiar 
8 4 0 X 1 1 8 9  mm. Przez równe łamanie tego arkusza 
zwanego arkuszem poczwórnym, o trzym ujem y fo r ­
maty znormalizowane mniejsze: arkusz podwójny 
A 1 ( 5 9 4 X 8 4 0  mm), arkusz A 2  ( 4 2 0 X 5 9 4  mm), 
półarkusz A 3  ( 2 9 7 X 4 2 0  mm), ćwierćarkusz A 4  

( 2 1 0 X 2 9 7  mm), k a r tk ę  A 5  ( 1 4 8 X 2 1 0  mm), pół 
k a r tk i  A 6  ( 1 0 5 X 1 4 8  mm), ćwierć k a r tk i  A 7  

( 7 4 X 1 0 5  mm).
Czasopisma: tygodniki, miesięczniki, żurnale mód 
itp. d rukow ane były dotychczas w form acie  in 
quarto ,  otrzym ywanym  z pap ie ru  form atów  5 8 X 8 4  

cm, 6 3 X 9 5  cm, 7 0 X 1 0 0  cm, 7 5 X 1 0 6  cm itd.
Jak  już wspomniałem, chaos form atów. Celem 
usunięcia tego chaosu przyjęto , że najwdaściwszym
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fo rm atem  dla czasopisma będzie fo rm at ćwierć 
arkusza A 4 o wym iarach 210X  297 mm. Jes t  to 
fo rm at listu korespondencyjnego , u lo tk i rek lam o­
wej, ka r to tek i ,  naw et większej książki.
P rzez  zastosowanie znormalizowanego fo rm atu  
u łatw iam y pracę  na l inotypie  składając na je ­
den fo rm at dla wszystkich czasopism, umożli­
wiamy używanie jednego uk ładu  do kilku  czaso­
pism, norm alizujem y fo rm at klisz, k tó rych  wym ia­
nę przez to ułatwiamy, ustalamy jednolity  form at 
ogłoszeń, co ułatwia p racę  k lientow i ogłaszające­
mu w różnych czasopismach. Wierzę, że p rzekszta ł­
canie s tarych czasopism o formacie dowolnym na 
fo rm at znormalizowany, może dla wydawcy począt­
kowo okazywać się trudnym . Trudności te jednak  
nigdy nie będą rzeczowe. P rzy  nowo zakładanych 
czasopismach powinien typograf  bezwzględnie za­
lecać i domagać się w prowadzenia fo rm atu  znorm a­
lizowanego, za granicą prawie już powszechnego. 
W ymiary strony, kolum ny, łamu i marginesów znor­
malizowanego czasopisma podaję  powyżej.

Czcionka

Żeby zapewnić czasopismu dobry zewnętrzny wy­
gląd, musimy w ybrać do jego składania  odpow ied­
nią czcionkę. Najwłaściwszą dla tekstu  będzie an ­
tykwa jak  najprostsza w rysunku, wyraźna, łatwo 
czytelna. Spotykam y tego rodzaju  czcionek na po l­
skim naw et rynku  wiele. W spom nę o antykwie 
Bodoniego, G aram onda, Didota, W albaum a, rów ­

nież dobrze zastosować możemy pełną wyrazu an ­
tykwę Połtawskiego odlewni firmy Idźkowski 
w Warszawie. O ile chodzi o stopień pisma, użyć 
możemy garm ondu ewent. garm ondu składanego 
na cicerowym słupku. Składanie czasopisma na pe­
ti t  u t ru d n ia  czytanie. Cicero przy wąskim łamie 
czasopisma byłoby za wielkie, chyba że miałoby 
m ałe oczko.
Do składania  tytułów, pagin  i ogłoszeń użyjemy 
pism blokowych, półgrubych lub grubych, zdecy­
dowanie odbija jących od pisma tekstu.
Pismo blokowe, zwane także „gro tesk41, stało się 
pon iekąd  symbolem wymagań naszych czasów. Jest 
jasne, wyraźne, czyste. Możliwe, gdy chodzi o tekst, 
jest m onotonne , bezbarwne. K to  wie jednakże, czy 
po pewnych próbach  nadania  czcionce tej t rochę 
ry tm u  i duk tu ,  nie stanie się ona czcionką p rzy ­
szłości i czcionką najchętniej  czytaną.
Tytułów  nie będziemy umieszczać w środku k o ­
lumny, lecz od początku, z lewej strony. Oko n a ­
sze uchwyci je za pierwszym wejrzeniem, nie chce­
my także stwarzać przez umieszczenie tytułów 
w środku wrażenia  uk ładu  osiowego. Tytuły nawet 
działów składamy czcionką a nie rysujemy ich. 
R ysunek czcionki w czasopiśmie składanym  jest 
e lem entem  obcym, robienie  kliszy jest poza tym 
droższe od składania. Jedynie  pod trzym anie  t ra d y ­
cji usprawiedliwić nas może przy zachowaniu k ie ­
dyś narysowanego nagłówka czasopisma.
Paginę umieszczamy na brzegu dolnym kolumny. 
Do jej zaznaczenia użyjemy ch a rak te ru  półgrube- 
go lub grubego.
Między łamami zostawimy wolny odstęp, wypeł­
niony jus tunk iem  cicerowym. Linia międzyłamo- 
wa jest dziś w czasopiśmie przeżytkiem.
Między poszczególnymi a r tyku łam i zostawimy p u ­
stą przestrzeń. Gwiazdki, ozdoby, alegorie lub linie 
są zbyteczne. Szpecą i zaciemniają wyrazistość 
obrazu.
Wciągi na początku  ustępów, tzw. a capite, opusz­
czamy.

I
 Części tekstu, które zamierzamy uwydat­

nić, wcinamy na jedno lub dwa cicero  
i składamy pismem półgrubym. Możemy 
je jeszcze uwypuklić linią grubą lub na­
wet belką pionową, umieszczoną na mar­
ginesie.

Żywą paginę składam y pismem półgrubym , nad 
brzegiem, znów asymetrycznie i nigdy w środku 
kolum ny. Linię, k tórąśm y dotychczas żywą paginę 
podkreślali,  opuszczamy.

Papier

Margines p ap ie ru  stanowił w dawnej typografii  a r ­
tystyczne obram owanie tekstu . Rękopis pergam ino­
wy miał margines iluminowany. Tak  samo pierwsze

112

Glossy na druku Floriana Unglera



Okładkę
jedno- czy wielobarwną  

również tekst ilustracyjny

czasopisma

radz imy d r u k o w a ć

na automacie fl R E X ”
fabr. Koenig & Bauer A. G.
Wtirzburg i Modling

P rz e  d s taw i c  i e l s t w o :

„INTERPRINT”
BRONISŁAW S. S Z C Z E P S K I

Warszawa 1
ul. Królewska 23 - tel. 6-83-29, 6-83-38, 6-83-51

113



Tadeusz Drozdowski i Ska
W a r s z a w a  XII

ul. Rejtana 16 - tel. 4-16-40 

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  P o l s k ę :

Maszyn do składania

„Linotype”
M ergen th a ler S etzm asch in en -Fa b rik  
G. m. b. H. Berlin i Mergenthaler Lino­
type Company Brooklyn N. Y. U. S. A.

Maszyn rotacyjnych
VOMAG Maschinenfabrik Plauen (Vogtl.)

Automatów Ariston-Elka
Maschinenfabrik A. G. Dresden.

S p r z e d a ż:

Maszyn dwuobrotowych i dwukolorowych
L. & M. Linotype & Machinery Limited, 
London

Maszyn pospiesznych „Worner-Velox”
firmy L. Lang, Budapest

Maszyn dociskowych „Zeus“i„Zeus-Automat“
Emil Kahle, Leipzig-Paunsdorf

Maszyn do cięcia papieru
August Fomm, Leipzig

oraz

wszelkich maszyn i przyborów dla przemysłu graficznego

114



Układ dwu stroił 
„Scientific A m erican”

druki zdobione były na marginesach iluminacjami, 
zamienione niebawem na obram owanie odbijane 
z drzeworytu. Z biegiem lat zginęło i obram ow a­
nie, pozostawał margines przez różnych drukarzy  
różnie stosowany i rozumiany. W okresie renesan­
su, gdy zaginęła ram ka , spełniał margines specy­
ficzną rolę. Służył czytelnikowi książki do pisania 
no ta tek ,  uwag i objaśnień tekstu ,  tzw. gloss. Podaję  
rep rodukc ję  jednej s trony d ruku  F lo r iana  Unglera 
z K rakow a, wypełnionej glossami nie tylko na m a r­
ginesach ale i między wierszami.

Dziś na marginesie d ruku  nie piszemy gloss. Nie 
marny na to czasu. Pozostawiamy więc nieduży 
margines, wyzyskując ekonomicznie drogi dziś pa­
pier  a często dla podkreślenia  czy objaśnienia tek ­
stu przechodzim y na margines z rep rodukc ją  fo to ­
graficzną.

T rudno  mi mówić na tym  miejscu o ga tunku  pa­
pieru  w czasopiśmie. Decydującym  będą tu  m om en­
ty ekonomiczne. Niemniej należy stwierdzić, że 
oszczędność, k tó rą  się pow odujem y przy  wyborze 
papieru , jest często przesadna. Zły pap ie r  jest mało 
trwały. P rzede  wszystkim jednakże  uzyskany na 
nim efek t  d ruku  jest wątpliwy. T rudno  na nim od­
bić czcionkę a o odbiciu kliszy raczej nie ina mowy. 
Koszty arkusza pap ie ru  w stosunku do kosztów 
druku , o ile nie b ierzemy w rachubę pap ie ru  k re d o ­
wego, k tó ry  u  nas jest drogi, są względnie um ia rko ­
wane. Nie należy więc szczędzić na papierze. Szcze­
gólnie, gdy chodzi o czasopismo ilustrowane, przy 
drogich już kliszach powinniśmy używać papierów 
ilustracyjnych dobrze satynowanych. Pap ie rn ie  n a ­
sze w tej dziedzinie osiągnęły bardzo dodatnie  wy­
niki.

Reprodukcja fotograficzna

R eprodukcji  fo tograficznej należy poświęcić szcze­
gólną uwagę, jako  jednem u z zasadniczych e lem en­
tów nowoczesnej typografii.
Wejście rep ro d u k c j i  fotograficznej w skład ele­
m entów  typografii  n ie było łatwe. Na drodze jej 
s tanęli artyści-graficy twierdząc, że klisza jako 
pewnego rodzaju  wytwór plastyki, s tanowi este­
tyczną sprzeczność z czysto graficznym czynni­
kiem, jak im  jest czcionka. Bezsprzecznie, jeżeli 
wyjdziemy z założeń typografii dawnej, w k tóre j 
sama czcionka miała już indywidualny artystyczny 
charak te r  a dwie obok siebie stojące ko lum ny były 
dziełem sztuki graficznej, fotografia  była tam czyn­
nikiem obcym.
Zrozumienie przez nas zasad nowej typografii  spo­
wodowało, że klisza fo tograficzna wkroczyła w ty- 
pografię  w zwycięskim pochodzie, że stała się jed ­
nym z czynników konstrukc ji  typograficznej, dzia­
łającym właśnie p raw em  k o n tra s tu  oraz asymetrii. 
Zresztą względy p rak tyczne  przem ówiły  zdecydo­
wanie za fotografią . Je j p rak tyczna  w artość  po le ­
ga bowiem na tym, że przy jej pomocy o trzym uje­
my drogą czysto m echaniczną, szybką i s tosunko­
wo dziś już bardzo uproszczoną —  wierny obraz 
p rzedm io tu  czy zdarzenia.
W spomniałem już poprzednio  o psychologii dzisiej­
szego czytelnika. Stara  się on nie czytać jak  daw­
niejszy czytelnik, k tó ry  zbierał l i te rkę  do literki 
i słowo za słowem w myśli p rzetraw iał.  Czytelnik 
współczesny patrzy  na całość konstrukc ji  typogra­
ficznej, k tó ra  k ró tko  i zwięźle, przy  pomocy n a j­
prostszych środków ekspresji tworzyć musi wyraź­
ny, graficzny obraz myśli przez nas podanej.
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sowania i ro tograw iura  jest tą techniką, gdzie r e ­
p rodukcja  fo tograficzna wiązać się może w bez­
względnie harm onijną  całość z podstawowym  ele­
m entem  d ru k u  —  czcionką.
Ale i typografia  jako taka  daje fo tografii  na la ­
m ach swoich nieograniczone pole popisu, wreszcie, 
żehy opanować fo tografię  dla ro tograw iury , t rze ­
ba umieć posługiwać się nią w typografii.
D obór fotografii jest zadaniem  redak to ra .  Z ada­
niem typografa  jest odpowiednie  wm ontowanie  
kliszy fotograficznej w tekst, złączenie jej z teks­
tem w logiczną i rac jonalną  całość. Klisza-obraz 
jest ścisłym uzupełn ien iem  teks tu  a bardzo często 
naw et sama fo tografia  jest treścią, jest tekstem ,

Dwie strony czasopism a  
„P la is ir de F ra n ce ”

wiem, p rzedw ojenna typografia , używając kliszy 
reprodukcy jne j ,  chciała podchodzić do niej jak 
do drzeworytu. Umieszczano ją w środku  kolum ny 
na osi, obłamywano tekstem , k tó ry  gubił przez to 
swą czytelność. U trudn iano  przy tym  pracę składa­
czowi i m etram pażow i przez pow tórne  przeskłady- 
wanie tekstu. S tarano się kliszę reprodukcy jną  —  
tego bardzo niewdzięcznego in truza  —  uszlachetnić 
obram ow aniem  teks tu  i m arginesu papieru .
Dziś rozum ujem y inaczej. Kliszy należy się w k o ­
lumnie najpoczesniejsze miejsce, więc precz z k o m ­
binacjam i tekstowymi, p recz z marginesam i deko- 
ra tywnymi. Tak  teks t jak  i pap ie r  służą kliszy j a ­
ko elem ent typograficzny, uw ypuklający walor k l i­
szy. Nie uznajem y na stronicy d ru k u  dawnej słod­
kiej symetrii. H arm on ią  typografii współczesnej 
jest asymetrycznie rozłożona wśród tek s tu  stron 
czasopisma klisza reprodukcy jna .
Tekst umieszczony obok reprodukcji  spełnia jednak  
także poważną rolę. P rzede  wszystkim daje szcze­
gółowy opis i objaśnia treść reprodukcji .  Z natury  
rzeczy daje nam  teks t czcionkowy obraz spokojny, 
półsrebrny. Gdy chodzi o obraz 'wzrokowy, z powo­
du spokoju swego, jest uk ład  tekstow y zdecydowa­
nym kon tras tem  ciemnej plamy kliszy. Zestawienie 
tych dwóch kontrastów , jasnego tek s tu  i ciemnej 
kliszy, jest także wymogiem typografii czasopisma 
dzisiejszego.
W ażnym jest również podpis pod kliszą. Odczytu­
jemy go przeważnie równocześnie pa trząc  na k l i­
szę. Musi więc podpis być wyraźny, czytelny, rzu- 
cający się w oko. Umieszczamy go pod kliszą z le­
wego końca lub z boku  kliszy. Fo tom ontaż  pozwoli 
nam  umieścić także napis na samej kliszy.
Mówiąc o reprodukcji ,  myślimy na ogół o re p ro ­
dukcji jednobarw nej. Uwydatniliśmy już jej zna­
czenie. Mimo jej wielkich walorów, ma rep rodukc ja  
jednobarw na  jedną  słabą stronę: nie oddaje  w ier­
ności koloru. A przecież wszystkie otaczające nas 
zjawiska widzimy w kolorach. Nic więc dziwnego,

Tego rodzaju  podejście do sprawy czytania spowo­
dowało, że najkonieczniejsza po trzebą  stało się 
w d ru k u  umieszczanie ilustracji. Dawniej i lus tro ­
wali d ru k  artyści i rysownicy. Dziś dla zaspokoje­
nia wielkiego głodu ilustracji nie starczyłoby a r ty ­
stów i rysowników, a już bezwzględnie nie zgodzili 
byśmy się na term in , w jak im  artyści mogliby nam 
dostarczyć swych prac. W tej potrzebie  przyszła 
nam  z pomocą rep rodukc ja  fotograficzna. Gdyby­
śmy nie mieli fo tografii  dzisiejszej, umożliwiającej 
uchwycenie życia na gorącym uczynku, w każdej 
sytuacji, nie mielibyśmy możności widzenia wielu 
spraw  aktualnych, nie moglibyśmy nadać typogra­
fii dzisiejszej formy.
Znaczenie fo tografii polega na tym, że umożliwia 
ona czytanie w myśl zasad współczesnego czytania: 
czytanie wiadomości podanych  obrazem i to o b ra ­
zem jasnym, wyraźnym, n ieprzekupnym . Od r e p ro ­
dukcji zdarzeń codziennego życia i wydarzeń nie 
wymagamy sztuki fotograficznej, wystarczy nam 
rep rodukc ja  czysto repo r te rska ,  byle jasna i p ra ­
wdziwa. Dzięki swej jasności i bezpośredniem u 
działaniu w zrokow em u weszła fotografia  nie tyl­
ko w teks t  czasopisma ale i w dział ogłoszeń, 
gdzie spełnia swoje zadanie zdecydowanie lepiej 
niż nieraz przemyślnie ułożone teksty. Żadna inna 
rek lam a nie spopularyzuje  tak  dalece np. jakiegoś 
gatunku  wódki, jak  fotografia  jej bu te lk i stale 
umieszczana w czasopiśmie.
Fo tografia  przeznaczona na użytek typografii nie 
musi być sztuką. Ale może nią być do pewnego s top­
nia jako  fo tom ontaż. F o tom ontażem  nazywamy ze 
stawienie k ilku  czy k ilkunastu  fo tografii  lub też 
włączenie fotografii  w rysunek. Przy fo tom ontażu  
budujem y z posiadanych zdjęć zupełnie nowy 
obraz, n ieraz szczególnie plastycznie do nas p rze ­
mawiający czy to jako wiadomość czy też reklama. 
Fotografię  rep roduku jem y  w drukarstw ie  typogra ­
ficznie w postaci kliszy cynkowej tzw. autotypii  
lub przy pomocy rotograw iury . Właśnie w ro to g ra ­
wiurze znalazła fo tografia  najszersze pole zasto:

„Cinem onde”

którego nie czytamy, lecz przyjm ujem y wzrokiem, 
jednym  rzu tem  oka, rezygnując naw et nieraz 
z czytania objaśnień umieszczonych czcionką oko­
ło fotografii. Fo tografia  nadaje  dziś kolumnie 
drukow ej szczególnej żywości i znaczenia tak  da­
lece, że sama staje się pierwszorzędnym  elem entem  
konstrukc ji  typograficznej a czcionka p rzejm uje  
rolę drugorzędną, objaśniającą. Dlatego też r e p ro ­
dukcji nie należy dostosowywać do kolum ny, p rze ­
ciwnie kolum nę d rukarską  podciągamy do po­
trzeb  kliszy reprodukcy jne j .  Dawna, że ta k  po-

Dwie strony czasopism a  
„P la is ir de F ra n ce ”

pisma „
Owie strony czaso
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Dwie strony z czasopism a „Światowid”

że i rep rodukc ję  chcielibyśmy widzieć jako  wierny 
kolorowy obraz otaczających nas zjawisk i zdarzeń. 
Zasadniczo, rep rodukc ja  w ielobarwna —  w typo ­
grafii trój- czy czterobarw na — nie jest nowością. 
Używano jej jednakże raczej rzadko, jako im prezy 
drogiej a p rzede wszystkim kłopotliwej. By obraz 
wielobarwny podać w barw nej rep rodukcji ,  t rzeba 
go było albo sprowadzać przed  obiektyw apara tu  
reprodukcyjnego  albo też ciężki i wielki apa ra t  re ­
produkcy jny  transportow ać  p rzed  obraz. Była to 
m anipulacja  kłopotliwa. Poza  tym  reprodukow ać  
można było wielbarwnie jedynie malowany obraz. 
O taczająca nas na tu ra ,  ta k  barw na, nie dająca się 
w pełni barwności u trw alić  żadnym pędzlem, wy­
stępowała w rep rodukc ji  jednobarwnie. Ostatnie 
la ta  przyniosły nam  w dziedzinie fo tografii p rzeło­
mową nowość: barw ną kliszę fotograficzną. Nie jest 
to jeszcze rozwiązaniem tak bardzo  dziś up ragn io ­
nego zagadnienia barw nej fotografii. Dla nas jed ­
n a k  jest ważnym, że posiadamy dziś już p ły tę  czy 
film, umożliwiający prawie każdem u am atorow i ro ­
bienie zdjęć kolorowych czy to na wolnym powie­
trzu  czy przy świetle sztucznym. Z barw nej kliszy 
czy filmu wykonać możemy techn iką  stosunkowo

nieskomplikowaną, klisze dla rep rodukcji  wielo­
barwnej.
To ułatwienie spowodowało w d rukarstw ie  poważ­
ny już przew rót. Nakładca i lypograf skorzystali 
z nowego udogodnienia  w dziedzinie fotografii 
i przystąpili  do ilustrowania szczególnie czasopism 
barw nym i ilustracjami. Nic tylko za granicą. I u nas. 
Niewątpliwie są to jeszcze pierwsze kroki, ale b a r ­
wna rep rodukc ja  zdobywa w szybkim tem pie szero­
ką dziedzinę typografii  i z tym  musi się w p rzy ­
szłość pa trzący  typograf  liczyć, musi przystąpić do 
jej powszechnego użycia.
Czasopismo ilustrow ane jest dziś najpow szechniej­
szą lek tu rą  świata. Czytamy więcej czasopism niż 
książek. K to  wie, czy może nie dlatego, że książ­
k a  jakby  jeszcze leżała w m artw ocie  dawnej ty ­
pografii. Czasopismo dostosowało się do wymogów 
naszego patrzenia . Poruszam y w nim najw ażnie j­
sze zagadnienia nas in teresujące, uczymy się z n ie ­
go naszego zawodu, ksz ta łtu jem y przy jego pom o­
cy psychikę społeczeństwa. Więc znaczenie rac jo ­
nalnego zużytkowania nowoczesnych elem entów ty ­
pografii: czcionki, fotografii  i pap ieru  przy d ruku  
czasopisma powinien umieć ocenić typograf  jak 
i nak ładca  i redak to r .
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Skala różnorodności czasopism, o ile chodzi o ich 
treść, jest  n ieprzebrana . N ieprzebrana  jest  też moż­
ność i konieczność wyposażenia typograficznego 
każdego rodzaju  czasopisma. Inaczej będziemy czy­
tać miesięcznik religijny, czy tygodnik  sportowy, 
kw arta ln ik  prawniczy i pismo związku zawodowego, 
tygodnik ilustrowany czy przegląd giełdowy. In a ­
czej też musimy przystąpić  do typografii każdego 
z tych pism. Każde z nich wymaga indywidualnego 
nastawienia czytelnika, każde z nich po trzebu je  też 
indywidualnego opracowania  typograficznego. Wzo­
rem, a raczej wskaźnikiem tego opracowania  bę­
dzie celowość i racjonalność.
Pozwoliłem sobie z reprodukow ać  k ilka  typowych 
s tron  różnych czasopism.
Czasopismo „Scientific  A m erican11 uznaje równo- 
rzędność wszystkich t rzech  e lem entów  typografii . 
Podstaw ą tworzywa jest jednakże  czcionka. W ybi­
ja jący się ty tu ł  główny, wyraźne pod ty tu ły ,  czy­
telna czcionka Bodoniego. Dla zaznaczenia ustę­
pów użyto inicjałów o wysokości dwu wierszy. I lu ­
stracje  ułożone asymetrycznie uzupełn ia ją  n a u k o ­
wy teks t  czasopisma.
In n y  już ch a rak te r  mają  rep rodukc je  czasopisma 
„P la is ir  de F ran ce11 oraz „C inem onde1 . D ecydu­
jącym czynnikiem ko lum ny jest obrazek-fotogra- 
fia, do dyspozycji k tó re j  stoi cała powierzchnia  
p ap ie ru  łącznie marginesu. W  ugrupow aniu  klisz 
nie ma żadnej symetrii, klisza więcej ważna wy­
miaram i swoimi jakby przygłuszyć chciała klisze 
mniej ważne. Tekst  jest tylko małym i k ró tk im  ob­
jaśnieniem. N aw et podpisom  złożonym kursywą 
wyznaczono rolę trzeciorzędną. Zaznaczyć jeszcze 
należy, że czasopismo „P la is ir  de F ran ce11 jest  r a ­
czej typem  pisma oświatowo-naukowego. 
Czasopismo „C inem onde11 wychodzi z założenia, 
że fo tografia  jest czynnikiem bezwzględnie n a j ­
ważniejszym. Dla wzmocnienia e fek tu  i skontra- 
stowania działania poszczególnych fo tografii  uży­
wa różnorodnego fo tom ontażu , o tyle jeszcze 
ułatwionego, że czasopismo to d rukow ane  jest 
techniką  rotograwiurową.
I w Polsce nie b rak  nam  dobrze i właściwie w ypo­
sażonych czasopism. Bodaj, że wzorem tygodnika 
ilustrowanego mógłby być „Światowid11, wychodzą­
cy w Krakowie. Treść jego podaw ana jest przeważ­
nie rep rodukc ją  fotograficzną, często u ję tą  w fo to ­
montaż, zdobiony rysunkiem  wytrawnego artysty- 
rysownika. Tekst  k ró tk i ,  o ile w ogóle istnieje, jest 
tylko objaśnieniem ilustracji i podpisu. E fek t  i wa­
lor pisma podniesiony został przez d ru k  dwubarw- 
ny, dokonany w rotograwiurze.
W  „Światowidzie11 zwrócić także należy uwagę na 
ogłoszenia. Są to już to fo tom ontaże , już to rysunki 
lub bardzo  ud a tn e  układy  czcionkowe. Rozmiesz­

czenie ich wśród „ te k s tu 14 ilustracyjnego jest  b a r ­
dzo celowe. Nie robią  wrażenia ogłoszeń —  od k tó ­
rych pew na część czytelników ucieka —- lecz sta­
nowią jakby  in tegra lną  część tekstu.

Ogłoszenie w czasopiśmie

O istocie ogłoszenia, jego znaczeniu, sposobie zdo­
bycia i o najszerszych zagadnieniach związanych 
z ogłoszeniem prasowym, m am y wyczerpującą p r a ­
cę Stanisława Zenona Zakrzewskiego pt. „Ogłosze­
nie prasow e11. Nie będziemy się więc zagadnien ia­
mi tym i szeroko na tym  miejscu interesować. Za­
stanowimy się jedynie nad  typografią  dzisiejszego 
ogłoszenia.

W iemy, że ogłoszenie jest często podwaliną by­
tu czasopisma. A le wiemy także, że będzie ono 
wówczas dopiero tą podwaliną, gdy rzeczywi­
ście spełni swoje zadanie, gdy dotrze do wła­
ściwego klienta, gdy poda mu do wiadomości, 
przekona go, utwierdzi w przekonaniu, że ty l­
ko to i to i tylko tam czy tam jest do nabycia, 
czy wyzbycia się, do zobaczenia czy usłyszenia, 
i gdy wreszcie czytelnika spowoduje do korzy­
stania z usług ogłaszającego.

odlewni czcionek

Jan Idźkowski i Ska
W a r s z a w a

ulica Rejtana nr 16
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Dawne insera ty  składano podobnie  jak  ty tu ł książ­
ki. W tłaczano je w ozdobne ram ki, zabijające swą 
przewagą złożony drobnym  pism em  tekst. A k lien t 
dostarczał teks tu  bardzo bogatego w słowa. Ogło­
szenie tak ie  kiedyś, za pam ięci ojców naszych, dy­
sponujących czasem i w ew nętrznym  spokojem, m o­
że uchodziło, tym  bardziej,  że tych  ogłoszeń było 
niewiele.
Dziś miewamy w czasopiśmie ogłoszeń dużo. Że­
by czytanie tychże czytelnikowi umożliwić, m u ­
simy je um ie ję tn ie  i celowo złożyć. U nikać  więc 
będziemy szablonowego uk ładu  osiowego. Ogło­
szenie wymaga silnego działania na wzrok czytel­
n ika  przeglądającego ogłoszenia z pospiechem. 
A pospiech czytania osiągamy przez układ  asyme­
tryczny, działający p raw em  k o n tra s tu  wielkich 
i m ałych czcionek, przeciwieństwa białego tła p a ­
p ie ru  do czarnej plam y czcionki lub znów kliszy 
fotograficznej.
W spom niałem  już o znaczeniu fo tografii  dla re ­
klamy. Fotografia , tak  jak  rysunek, jest dziś n a j­
niezbędniejszym czynnikiem dobrze złożonego 
i skutecznego ogłoszenia. W ystarczy naw et nieraz 
fo tografia  bez podpisu , fo tom ontaż  bez objaśnień 
tekstow ych —  a mamy ogłoszenie silne i skutecz­
nie działające.

Ogłoszenia składać będziemy pismami 
najprostszymi, najchętniej blokowymi 
w odmianach cienkich, półgrubych i gru­
bych.

Ogłoszenie-fotom ontaż z „P la is ir de F ra n ce ”

U m iejętne stosowanie tych trzech odmian przy uży- 
ciu różnych stopni od nonpare lu  do korikordansa 
wzwyż, może nam  dać idealną formę ogłoszenia. 

Ideałem  dawnego typografa  składającego i łam ią­
cego ogłoszenia było u tw orzenie  spokojnej,  pełnej 
um iaru  i godności s trony ogłoszeniowej. Dziś ta ­
kiego ideału nie moglibyśmy uznać, naw et t rudno  
by go było tworzyć. Wiele ogłoszeń otrzym ujem y 
w form ie  odlewów stereotypowych. P ism a tych od­
lewów są inne niż nasze, nieraz zostały ad hoc 
przez grafika narysowane, n ie jednokro tn ie  całe 
ogłoszenie jest rep rodukc ją  rysunku krańcowo n ie ­
zgodnego z form ą ogłoszenia sąsiedniego. Napróż- 
no byśmy zabiegali, by takie  dwa ogłoszenia zh a r­
monizować. I właśnie to jest dobrze. Zadaniem 
naszym nie jest  układanie  graficznego obrazka 
ogłoszeniowego, lecz zwracających na siebie uw a­
gę ogłoszeń, k tó re  tym  silniej będą na wzrok czy­
te ln ika  działały, im więcej między poszczególnymi 
ogłoszeniami będzie k o n tra s tu  i asymetrii.

Nie wolno nam  przy wielkich, lukratyw nych ogło­
szeniach zapom nieć i o ogłoszeniach drobnych. 
Jakże  często składam y je dziś jeszcze systemem n a ­
szych dziadków. Od góry do dołu łamów sypią się 
np. l i te ry  P jako inicjały ogłoszeń zaczynających się 
słowami: pan, pani, pan ienka, po trzeba , poszuku­
ję, podaru ję ,  pokój, pomieszczenie, pieniędzy itd. 
itd. Owszem, znamy ciocie, k tó re  w tej rubryce 
czytają k ron ikę  swego rodzinnego miasta. To nie 
są jednakże  ogłoszenia. A przecież nie wiele im 
do ogłoszeń potrzeba. Skromnego uw ydatnienia  
p ismem półgrubym  dwu słów: „Poszuku ję  panien- 
k i“ i wiadomo czytelnikowi, o co chodzi.

N atura ln ie ,  t rudno  by mi w tym  miejscu uczyć k o ­
gokolwiek szczegółowo o kszta łtow aniu  formy 
ogłoszeń. F o rm  tych istnieje bowiem tyle, ile 
w ogóle jest ogłoszeń, każde z nich powinno mieć 
swój indyw idualny wyraz, nie opar ty  o żaden sza­
blon. Składanie  ogłoszenia jest taką  samą twórczą 
pracą  jak  układan ie  ko lum ny tekstowej. Złoży je 
dobrze ten, k to  wniknie w istotę ogłoszenia, kto 
do składania  tegoż przystąp i w myśl zasad współ­
czesnej typografii .  R ep roduku ję  ogłoszenie-foto­
m ontaż z francuskiego czasopisma „P la is ir  de 
F ra n c e “ .

Farba

Nie można przy rozpatryw aniu  zagadnień d ruku  
czasopism pom inąć  czynnika pomocniczego jakim  
jest farba, nadająca  ko lo r  drukowi.
W dawnej typografii  używano ko lorów  dla deko­
racji. Dziś fa rba  używana w drukars tw ie  jest czyn­
nik iem  ekspresji. P rzy  pomocy ko lo ru  już to uw y­
puklam y wyrażoną przez siebie myśl, lub też ce-
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lem uw ypuklenia  jednej myśli używamy słabiej 
działającej farby przy d ruku  myśli następnej. Kolor 
czarny wchłania w siebie prom ienie , posiada n a j­
większą głębię, ko lor czerwony wysuwa się zawsze 
naprzód  przed  innym i kolorami. K olor żółty zbli­
żony jest do czerwonego, niebieski do czarnego. 
K olor biały silnie p rom ien iu je  i jest zdecydowa­
nym przeciwieństwem czarnego. Dwa te  kolory 
um iejętn ie  z sobą zestawione, zróżniczkowane jesz­
cze ko lorem  czerwonym, w pełni odpowiadać będą 
wymaganiom zasad nowej typografii. P rzy  d ruku  
ilustracji używamy dosyć często kolorów łam a­
nych: brązowych, zielonkawych, niebieskich, uzy­
skiwanych dzięki tzw. farbom  dwutonowym. Ow­
szem, używanie tych kolorów jest dopuszczalne, 
choć n ieraz niebezpieczne dla treści reprodukcji .  
Nigdy nigdzie nie zaszkodzi neu tra lny , pełen eks­
presji a jednak  spokojny, czarny kolor.

Druk dziennika
■Poruszone przeze mnie na samym początku  zasa­
dy nowoczesnej typografii  a omówione szerzej 
przy d ruku  czasopisma, m ają zastosowanie 
we wszystkich dziedzinach druku , szczególnie jed ­
nakże przy d ruku  dzienników.
0  ile czasopismo czytamy jeszcze z jakim  takim 
spokojem, o tyle dziennik raczej przerzucam y 
wzrokiem. N orm alny dziennik szesnastostronny

zawiera tekst książki objętości do 120 stron. T aką 
książkę moglibyśmy czytać... i dzień. D ziennik  p rze ­
glądamy od 10 m inu t do godziny, dwóch —  i to 
co nam odpowiada, czego się chcemy dowiedzieć, 
wyczytujemy. Jakże  to? AVłaśnie dzięki celowej fo r ­
mie typograficznego uk ładu  dziennika. Wyłuszczo- 
ne we wstępie zasady jasności i zwięzłości p rzes trze­
gane w układzie tytułów i tekstu  czasopism, spo­
sób zużytkowania  kliszy reprodukcy jne j ,  prawo k o n ­
tra s tu  między małą i wielką czcionką, wszystkie 
te  już poprzednio  omówione czynniki muszą w ty ­
pografii dziennika ulec tylko dalszemu spotęgo­
waniu, muszą podnieść do krańcowości te  e lem en­
ty, k tó re  mają  czytelnikowi umożliwić szybkie 
wchłonięcie podanej m u  przez typografa  treści.
Ze szczegółów cóż poruszyć?
T ytuł główny dziennika należy zasadniczo składać 
typograficznie a nie rysować go. Dobrze tu  działać 
będzie grube pismo blokowe.
Tytuliki i pod ty tu lild  artykułów  składam y także 
m inuskulam i pism blokowych od lewej strony, 
więc nie na osi.
Byłoby wskazane usunięcie z dzienników linii 
międzyłamowych.
Ilustrac ja  w dzienniku mówi nam  więcej niż ilu­
s trac ja  w czasopiśmie. Fo tografia  podana do zilu­
s trowania teks tu  dziennika jest bowiem obrazem
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zdarzenia nieledwie z osta tn ich  godzinach, zda­
rzenia żywo nas in teresującego. Najdłuższy nieraz 
opis nie przedstaw i nam  zdarzenia  tego tak  ży­
wo jak  reprodukcja .  Więc żywej, plastycznej r e ­
p rodukcji  fotograficznej poświęcimy w dzienniku 
szczególną uwagę.
0  ogłoszeniach w dzienniku nic więcej powiedzieć 
nie mogę poza tym, co już podałem  przy om aw ia­
niu wyposażenia typograficznego czasopism. 
Dobiegam końca swoich wywodów. Zamiast słów 
należałoby dać obraz wzorowego dziennika. Nie­
stety. Raczej uważam, że dziś w okresie ksz ta ł to ­
wania się jeszcze nowych form  typograficznych 
żaden z dzienników nie może być wykończonym 
wzorem wyprawy typograficznej. Nie ulega w ą t­
pliwości, że gdy form a dziś nowa i jeszcze n ie­
wykształcona, dojdzie kiedyś do doskonałości, bę­
dzie znów przestarzałą , gdyż zaczną się rodzić po­
jęcia i fo rm y nowe, znów dostosowane do po­
trzeb i w arunków  swoich czasów. A z drugiej s t ro ­
ny, nie ma bodaj żywotnego dziennika, k tórego 
s trona  typograficzna mogłaby być budowana na 
wzorze innego dziennika. Każdy dziennik spełnia 
bowiem swoje indywidualne zadanie. Jeden  idzie 
do ludu, drugi do bankiera  czy wielkiego p rzem y­
słowca. Jeden  stara się inform ow ać bezstronnie, 
drugi pouczać, inny żyje z sensacji. Jeden  czy­
tamy raz dziennie, drugi w kilku  dziennych o d ­
mianach. Więc ile dzienników, tyle wyposażeń ty ­

pograficznych. Ale, choć wyposażenie to będzie 
w każdym  dzienniku inne, może w każdym  z nich 
być prawie idealne, o ile typograf  pracować będzie 
w myśl zasad nowej typografii.
Poda ję  w rep rodukc ji  k ilka charakterys tycznych 
s tron  różnych dzienników. „ K u r ie r  Poznański'* 
składany rzekłbym  praw ie klasycznie. Jednolite , 
b lokiem  składane tytuły w lot po in fo rm ują  czytel­
nika o treści dziennika i o najważniejszych zda­
rzeniach. P ism em  tekstowym  jest wyraźny i czytel­
ny garmond. Może przestarzałe trochę  i n iepo­
trzebne są linie, zamykające poszczególne artykuły. 
Tytuł dalszego a r tyku łu  stanowi wyraźną linię ozna­
czającą zakończenie a r tyku łu  poprzedniego. W ca­
łości ko lum ny jest jednak  spokój, um iar  i jasność, 
bardzo dla nas ważne czynniki. Jeszcze jeden waż­
ny czynnik: format.
Nie ma jeszcze ustalonych wymogów dla form atów 
dzienników. Ideałem  byłby może znormalizowany 
fo rm at A 3 o w ymiarach 29 7 X 4 2 0  mm. Ale dzisiej-

szy fo rm at dzienników zależny jest jeszcze od róż­
nych czynników jak  tradycja , maszyna ro tacyjna, 
szerokość p ap ie ru  itd. F o rm a t  „K u r ie ra  Poznań- 
skiego“ mocno jest zbliżony do znormalizowanego 
fo rm atu  A 3, fo rm atu  niewielkiego, uchwytnego. 
Może z p u n k tu  widzenia nowej typografii typem 
najbardziej  zbliżonym do ideału dziennika jest 
„Ilustrow any K u ry e r  Codzienny41. Liczne i zawsze
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aktualne  ilustracje, dobitne, łatwo czytelne tytuły, 
bardzo wiele podtytułów, wielka gradacja  pism, 
służących do podkreślenia  ważniejszych myśli w te k ­
ście, wreszcie zastosowanie koloru  czerwonego 
obok czarnego i zbliżony do znormalizowanego fo r­
m at strony, wszystkie te czynniki obok niew ątpli­
wie celowej dla tego rodzaju  dziennika redakcji 
sprawiają, że „ K u ry e r  Codzienny44 jest bodaj n a j­
bardziej rozpowszechnionym dziennikiem w Polsce. 
Podane  przeze innie rep rodukc je  dzienników f ra n ­
cuskich i włoskiego różnią się od „ K u r ie ra 44 nie tyl­

ko form atem , ale i wyposażeniem typograficznym. 
Dzienniki francuskie  „Le M atin44 i Paris-soir44 to 
wielkie zbiory tytułów składanych na jróżnorodn ie j­
szymi cha rak te ram i pisma, wyrywających się jeden 
ponad  drugi. K ró tk i  u ryw ek  tekstu  jest jakby  tylko 
objaśnieniem wszystko mówiącego tytułu.
Poda ję  także charak terys tyczną  stronę tekstową 
dziennika „M ariannę44, poświęconą tea trom  i wido­
wiskom. Jest  to całostronicowy fotom ontaż, z e fek­
townymi ilustracjam i i skąpym  tekstem.
„C orr ie re  Della Sera44 stara  się całą treść dzien­
nika umieścić w wielkich ty tu łach  u góry k o lum ­
ny, potw ierdzeniem  prawdziwości tej treści są 
dwie wielkie rep rodukc je  fo tograficzne a obfity 
tekst pozostaje do dyspozycji czytelnika nie liczą­
cego się z czasem.

prospek tu  czy naw et pocztówki, k tó re j  uk ład  ty ­
pograficzny mógłby służyć jako  s tandaryzowany 
wzór. I to jest dobrze. Chełpimy się, że typografia  
jest także jednym  z przejawów sztuki. Sztuka wy­
maga tworzenia czyli indywidualnego podejścia 
i ujęcia pracy. O pieranie  się o wzory, choćby n a j­
piękniejsze, będzie naśladownictwem  a naślado­
wnictwo mija się z twórczością i celowością naszej 
pracy. Można w ram ach re fe ra tu  czy broszury  wy- 
łuszczyć ogólne zasady i podstawy sztuki typogra­
ficznej, ale trudnoby  było jej nauczyć. Nauczy nas 
tej sz tuki życie i praca, gdy do niej podejdziemy 
z miłością, entuzjazm em , oddaniem  się, wielkim 
zrozumieniem jej ku ltura lnego  znaczenia, gdy p ra ­
cować będziemy zawsze twórczo w myśl zasad no­
wej typografii, oraz gdy zdawać sobie będziemy 
sprawę, jak i cel p raca  nasza ma osięgnąć.

W . J. K .

Niniejszy numer 
„Przeglądu Graficznego" 

wysłany został

w torebce C 4 M 80
firmy

Edward Kręglewski, Poznań
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Zaznaczyłem już, że nie ma dziennika, k tó ry  by 
mógł nam  służyć jako p rzykład  wyposażenia typo ­
graficznego. Nie ma też dziś czasopisma, p lakatu ,
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Prasa Wielko-Brytyjska jako przemysł
Wszelkie wiadomości z zakresu szczegółów praso­
wych czerpaliśmy dotąd  przeważnie od naszego n a j­
bliższego i na tym teren ie  potężnego sąsiada — 
Niemców.
Czyniliśmy to z dwóch przyczyn. Raz dlatego, że 
pod wielu względami jesteśmy zależni od naszego 
sąsiada, ho przeważnie kupu jąc  jego wyrobu m a­
szyny i sprzęt d rukarsk i,  w częstym jesteśmy z nim 
kontakcie , a dwa, że językowo najm niej sprawia 
nam  trudności porozum iewanie  się z nim. Jest jesz­
cze powód trzeci, mianowicie ten, że kolebką d ru ­
karstw a, z G utenberg iem  na czele, są Niemcy. J a k ­
kolwiek pierwsza prasa d rukarska  poruszana m e­
chanicznie działać poczęła przy p rodukcji  dzienni­
ka angielskiego (Times 1814), to jednak  była ona 
wynalazkiem również Niemca Koeniga. Do tej pory 
maszyny niemieckie dla przemysłu drukarsk iego  na 
naszym kontynencie  (za w yjątk iem  Anglii) cieszą się 
przemożnym powodzeniem. Tym się więc tłumaczy, 
że obracam y się jako wydawcy i d rukarze  w dość 
ograniczonym kole naszych zainteresowań. P ocho­
dzi to również stąd, że Anglicy, chłodnego tem p e­
ram entu  społeczeństwo, nie spieszą się —  w prze­
ciwieństwie do Niemców —  z ogłaszaniem dla p u ­
blicznego uży tku  wszystkiego tego, co się u nich 
dzieje. Nie było po p rostu  m ateria łu  literackiego, 
z k tórego  by można czerpać wiadomości ogólne
0 prasie angielskiej. Wydaje się przy tym  po p ro ­
stu rzeczą n iepraw dopodobną, że w tym  względzie 
wypełnił lukę znowu Niemiec S tu tte rhe im ; przygo­
tował on w r. 1933 obszerne studium  literackie. 
Również wypełniły brak i  w angielskiej fachowej 
l i te ra tu rze  dzieła G runbecka  (Die Presse Grossbri- 
laniens) oraz podręcznik  encyklopedyczny: „Hand- 
buch der  W eltpresse“ . Znam iennym  jest  przy tym 
to, że dzieło S tu tte rhe im a (Die Presse in England) 
tłumaczone zostało w rok po ukazaniu  się, w r. 1931 
na język angielski, dla uży tku  angielskich fachow­
ców.
Dopiero w kwietn iu  1938 r., a więc przed  rokiem 
ukazało się oryginalne inform acyjne dzieło oświe­
tlające wielkobrytyjskie  stosunki i w arunk i p ra ­
sowe („R eport  on the  British P ressu) w yda­
ne z inicjatywy angielskiego biura  planowań 
(Political and Economic Planning). Biuro to j a ­
ko przedsiębiorstwo pryw atne  powzięło sobie za 
zadanie bilansowego zbadania wszelkich dziedzin 
życia gospodarczego i dojścia tą drogą do racji wy­
stąpienia z wnioskami w sensie polepszenia metod
1 organizacji pracy krajowej. Członkowie tej o rga­
nizacji, to nie dok trynerscy  b iurokraci,  ale m ężo­
wie z ugrun tow aną  p rak ty k ą  zawodową z poszcze­
gólnych dziedzin życia gospodarczego i branżowego.

Z ram ienia  tej organizacji wydawany jest organ, 
dwutygodnik  pt. , .P lanning“ a nad to  ukazuje  się od 
czasu do czasu poważniejszego cha rak te ru  rozp ra ­
wa dotycząca każdorazowo zagadnień jednej tylko 
dziedziny, k tóregokolw iek przemysłu.
Rozprawa dotycząca wydawnictwa dzienników 
i czasopism ukazała się jako jedenasta  z kolei na 
p rzestrzeni sześcioletniego istnienia tej organizacji. 
U łamki rozpraw y zacytowane zostały w wspom nia­
nym dwutygodniku „P lann ing“ , z k tórego  za n ie­
mieckim periodykiem  „Zeitungswissenschaft“ (sty­
czeń 1939) poniższe streszczenie podajemy. 
Rozpraw a trzym a się ściśle tem atu  rzeczowego i wy­
zbyta jest wszelkiego balastu historyczno-sentymen- 
talnego. Z treści widzimy, że głównym zadaniem 
rozprawy jest  wykazanie rzeczowo, jak  przemyślnie, 
z wielkim wysiłkiem fizycznym i m ateria lnym  bo­
rykać się musi w tym  k ra ju  prasa  i że jej trudności 
n iemniej są tru d n e  od tycli, z k tó rym i nam  walczyć 
trzeba. Dużo jest  w tej rozprawie ciekawych przy­
kładów i cyfr, k tó re  pozwalają sądzić, że za in te re ­
sują nasze sfery wydawców.

Prasa jako przem ysł
Jed n a  z najważniejszych dziedzin przemysłu b ry ty j­
skiego to prasa. Mało jest w Wielkiej Brytanii ga­
łęzi przemysłu, k tó re  by były tak  ściśle związane 
z codziennym życiem społeczeństwa, jak  przemysł 
wydawniczo-gazetowy. W roku  1937 było na te re ­
nie W. Brytanii 1 577 różnych wydawnictw, gazet 
i 3119 czasopism. Na sto rodzin kupowano w r. 1934 
—  95 gazet porannych , 57 wieczornych oraz 
130 różnych periodyków  niedzielnych.
P rasa  t rak tow ana  bywa w Anglii nie jako zjawisko 
gospodarcze lecz socjalne. S tatystyka w r. 1935 wy­
kazuje jednak , że wydawnictwo i d ruk  czasopism 
stoi tam  na dwunastym miejscu w stosunku do do­
chodowości przemysłowej, zaś na dwudziestym pią­
tym, w związku z ilością za trudnionych  pracow ni­
ków wszelkiego au to ram entu . Cyfry te rozumieć 
należy bez uwzględnienia przemysłu papierniczego 
i tycli 100 000 osób zajętych w propagandzie  na 
rzecz czytelnictwa dzienników i czasopism. Czysty 
dochód społeczny z prasy w wysokości 37,5 mil. 
funtów  szterlingów w roku  1936 przewyższa docho­
dy dwóch tak  poważnych dziedzin przemysłowych, 
jak im i są: budowa okrę tów  i walcownia żelaza, jak  
również stoi blisko dochodu przemysłu obuw­
niczego, chemicznego oraz włókienniczego. Jako  
pracodawcy są wydawcy dzienników i czasopism 
tak  samo ważni jak  producenci jedwabiu , chemi- 
kalii i farb , k tórzy w r. 1935 za trudniali około 
80 000 pracowników. Z kwalifikowanych robo tn i­
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ków wielkobrytyjskich  opłacanym jest najlepiej 
pracow nik  drukarsk i. W r. 1935 przypadało dla tej 
ka tegorii p racow ników  478 funt. szterl. rocznie (li­
cząc przeciętn ie, włącznie pracowników umysło­
wych i administracyjnych), podczas gdy robo tn ik  
z przemysłu e lektro technicznego otrzymywał 231. 
Najgorzej opłacani są robotnicy tkaccy, k tó rych  
zarobki nie przekraczały  w tym czasie 111 funtów 
szterlingów na przestrzeni jednego roku.
Ciekawe są też dane rozwojowe wydawnicze, k tó re  
ściśle dotrzym ują  k ro k u  rozwojowi innych dzie­
dzin życia gospodarczego w okresie powojennym. 
Na przestrzen i 1924— 1935 r. wzrosły nakłady  za­
k ładów wydawniczych zatrudnia jących  przeciętnie  
powyżej 10 osób z 45,5 milionów na  50,5 milionów 
egzemplarzy; dochody zaś wzrosły w tym  samym 
czasie z 31,3 na 37,5 mil. funt. szt. Ogólna wartość 
drukow anych  wydawnictw  i czasopism wzrosła w 
analogicznym czasie z 47,7 na 52,1 mil. funt. szt., 
w czym 3/s reprezentow ały  dzienniki i 2/» były w po­
siadaniu tygodników i innych periodyków. Pom ię­
dzy 1930— 1936 wzrosła codzienna p rodukc ja  dzien­
n ików porannych  z 10,8 mil. na  12,2 mil. egzempla­
rzy, względnie z 6,8 na 6,9 mil. egzemplarzy wie­
czornych, wydawnictwa niedzielne wzrosły w tym 
czasie stosunkowo minimalnie bo z 13,96 na 14,5 
mil. Tu znowu jako  pracodaw ca występuje prasa 
w charak te rze  bardzo poważnym: na przestrzeni 
lat 1921 do 1931 wykazały wydawnictwa dzienni­
ków i czasopism zwyżkę zajętych pracowników 
o około 40%  (z 56 500 na 79 600). Dalej małe f i r ­
my drukarsk ie  za trudnia ły  w r. 1935 p racow ni­
ków w ilości 78 600 osób, co stanowi o około 24 000 
więcej za trudnionych, niż w r. 1924. W tym  czasie 
atoli p rzeciętny roczny zarobek  pracowmików spadł 
z 552 (1924) na 478 funt. szt. (1935). Ilość pracow ­
ników umysłowych wyraża się w tych cyfrach s to­
sunkiem 25% . Jes t  to najwyższy odsetek pracow ­
ników umysłowych zajętych w przemyśle w stosun­
ku  do pracow ników  technicznych (przeciętnie wy­
raża się ten  stosunek 10% , oprócz kopaln i węgla 
stanowiący 2% ). C harak terystycznym  m om entem  
jest przy  tym  to, że w przemyśle gazetowo-czaso- 
piśmienniczym załoga pracownicza stanowi 7/» do­
rosłych mężczyzn, a tylko 1/8 kobie t i młodocianych. 
O m nipotencja  dorosłych mężczyzn zajętych w tym 
przemyśle ma jeszcze tendencje  wzrastania, gdy 
w innych gałęziach przemysłu stosunek przechyla 
się na rzecz zajętych kobiet.
Nie mniej ważną rolę w rozwoju wydawniczo-dzien- 
n ikarsk im  odgrywa postęp  techniczny. J a k  wiado­
mo, Anglia miała pierwszą m echaniczną prasę 
d rukarską  wynalazku Koeniga, poruszaną parą, 
a w roku  1884 rozpoczęto stosować elektryczność 
jako elem ent poruszający maszynę drukarską .

W czasie 1924 do 1930 wzrosła zużyta energia pi*4- 
du elektrycznego z 56 000 na 101 000 kw. 
Dziennikarstwo i czasopiśmiennictwo brytyjskie 
dzieli się na trzy klasy: jakościowo wysoko u trzy ­
mywane, popularne  oraz na kategorie  obliczone na 
pewne specjalne koła czytelników. W Wielkiej B ry ­
tanii wychodzą 52 dzienniki poranne, 86 wieczor­
nych oraz 18 na niedzielę, z k tó rych  po 20 i 4 wy­
chodzą w Londynie. W przeciwstawieniu do dzienni­
ków porannych  cieszących się największą poczytno- 
ścią, mniejsze znaczenie mają  gazety wieczorne. N a­
k ład  londyńskich wieczornych dzienników wynosi 
około 1 700 000 egz., natom iast 12 niedzielnych 
gazet wychodzących w Londynie ma ogólny n a ­
k ład  14,5 milionów egz., z k tó rych  dwie najpow aż­
niejsze cieszą się nak ładem  po przeszło trzy milio­
ny egzemplarzy. W roku  1930 za trudniało  dziewięć 
największych koncernów  gazetowych jedną trzecią 
wszystkich pracowników, zajętych w wydawnictwie 
dzienników. Typowy dziennik po ranny  zatrudnia  
około 3 000 osób, k tó re  przydzielone są poszcze­
gólnym działom:

R e d a k c j a ............................ 240 osób —  8%
O g ło sz e n ia ............................ 90 „ —  3 %
D ru k  i ekspedycja  . . . 1 020 „ —  34%
Sprzedaż i rozwózka . . 120 ,, —  4%
P r o p a g a n d a   1 200 „ —  40 %
R ó ż n e ..................................  330 „  —  11%

3 000 osób —  100%
Jako  p ro d u k t  masowy trak to w an a  jest  gazeta b ry ­
tyjska pod względem rozpowszechniania w analo­
giczny sposób, jak  ty toń  i cukierki; należy przeto  
do reguły, że w małych składzikach tych dwóch 
branż  sprzedawane bywają dzienniki. Nierzadko 
się zdarza, że obro ty  i zyski z tego pobocznego a r ty ­
kułu  przewyższają efek ty  z obro tu  tow arem  głów­
nym  danego składu. Angielskie wydawnictwa gaze­
towe zupełnie odseparowane są od wydawnictw 
książkowych. Wspólność łączy je  cliyba tylko za 
pośrednictw em  tych samych głównych surowców: 
pap ie ru  i farby. Oczywiście wydają również książki, 
k tó re  jednak  jako wydawnictwa wypływają z po­
trzeby głównej, tj. popularyzowania  danej gazety.

Produkcja i rozpowszechnianie gazety
Ja k  to już wyżej wspomniano, główne surowce dla 
wydawcy stanowią pap ie r  i farba. Północna A m e­
ryka  i k ra je  skandynawskie są głównymi p ro d u ­
centam i surowca na wyrób pap ie ru  z masy drzew­
nej. W ielka Brytan ia  sprowadziła w roku  1937 
2 747 000 ton masy papierniczej z innych krajów. 
Głównymi wytwórcam i pap ie ru  są K anada  i Wielka 
Brytania . Brytyjski przemysł papierniczy w yprodu­
kował w tym  samym czasie 857 300 ton pap ie ru  za 
8 051 000 fun t. szterl. Wiadomo skądinąd, że mie-
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Już w okresie  kiedy na ogół posługiwano się do odbijania druków  
prasam i z drzew a poruszanym i p rzez dwóch ludzi z produkcją  
50—60 arkuszy czterostron icow ych folio na godzinę, angielskie  
wydawnictwo dziennika „The Tim es” zastosowało daleko wysuniętą 
naprzód m odernizację. Pod koniec 18 wieku bowiem w prow adziła  
ta najbardziej poczytna gazeta londyńska prasę żelazną. W praw ­
dzie elementem poruszającym  prasę była rów nież siła ludzka, ale 
produkcja dochodziła już do 250 egz. czterostronnych gazet na 
godzinę. — Earl Stanhope był jej w ynalazcą.

W nocy z 28 na 29 listopada 1814 r. rozpoczą ł w ychodzić  
„Tim es” na m aszynie pospiesznej poruszanej parą; była to 
pierw sza m aszyna d rukarska  w dzisiejszym  zrozum ien iu; 
odkąd też datuje stały, n ieprzerw any jej rozwój w sensie  
ulepszenia i podwyższenia produkcji.

Dwie kolumny Tim esa, których odbicia doko­
nano na prototypie obecnej pospiesznej ma­
szyny drukarskiej w listopadzie 1814 roku

szkaniec w ielkobrytyjski jest największym konsu­
m en tem  pap ie ru  gazetowego na świecie, zużywając 
go około 60 fun tów  angielskich na głowę (ca 25 kg), 
zaraz za nim postępują  mieszkańcy Australii i S ta­
nów Zjednoczonych pozostawiając mieszkańców in­
nych k ra jów  europejskich  co do zużycia papieru  
daleko w tyle. Nawiasem dodajemy, że w Polsce 
konsum eja pap ie ru  gazetowego wynosi około 3 kg 
na głowę rocznie.
Główny tru s t  papierniczy, Bowater-Lloyd, k o n tro ­
luje 60% ogólnej p rodukcji .  T rus t  ten  kontro lu je  
nad to  sławne A. B. Scharin-Zoner —  szlifiernie 
w Szwecji, zdobywając zarazem praw a dotyczące 
eksploatacji papierów ki w  Nowofundlandii.

Dostawa pap ie ru  dla wielkich dzienników musi się 
odbywać z konieczności n ieustannie. Sprawia to po­
wszechny b ra k  miejsca. N akład dwu milionów egz. 
norm alnego dziennika wymaga 300 ton względnie 
3 200 k m  taśmy papierowej. P raw ie  cale nakłady 
dzienników angielskich zakupyw ane bywają przez 
hurtow ników  za wyjątkiem  niewielkich ilości p rze­
znaczonych dla abonentów  pocztowych i własnych 
sprzedawców ulicznych. H urtow nik  kon ten tu je  się 
5% zysku —  handlarz  o trzym uje zależnie od oko­
liczności umówiony rabat.  Dzienniki poranne  liczą 
się z 10%! rem itend , wieczorne, mniej pokupne, 
o czym wyżej, liczą do 20% na  zwroty. Głównym 
środkiem rozpowszechnienia gazet jest kolej. Is t­
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nieją specjalne ta ry fy  dla przewożenia gazet. Kolej 
daje dziennikom najdalej posunięte ułatwienia, wy­
kluczając tym samym współzawodnictwo innych 
środków przewoźnych. Nierzadko się zdarza, że 
doraźnie zmienia kolej rozkład  ruchu , a naw et w sta­
wia umyślne pociągi, gdy tego dotrzym anie  p u n k ­
tualności wymaga. Istn ieje  osohna organizacja zaj­
mująca się wyłącznie porozum ieniem  pomiędzy wy­
dawcami o zarządem  kolei. Organizacja posiada 
w tym względzie wyłączność: ona też rozstrzyga, 
czy nowa gazeta może hyc dopuszczona do przywi- 
lei płynących z tran sp o r tu  koleją. Monopolistyczne 
to stanowisko tej agencji ma znaczenie różne. Ob­
sługuje wyłącznie swoich klientów rejestrowanych 
—  nie każdego wydawcę dziennika dopuszcza do 
rejes trac ji  na swego członka. Komunistyczny dzien­
nik  „Daily W o rk e r ‘‘ nie został p rzyjęty  na członka 
agencji kolejowej; tlo niedawna nie należał doń rów ­
nież „Sunday R eferee“ . Oba te  dzienniki były zm u­
szone urządzić sobie własną, p ryw atną  agencję, co 
w rezultacie wyrażało się znacznie zwiększonymi 
kosztami i daleko mniej korzystną  sprawnością. 
Ale w tym  właśnie leży cała mądrość tych urządzeń. 
Istnieje jeszcze inne porozum ienie  co do czasu u k a ­
zywania się i trw ania  aktualności dzienników. P o ­
dług tego porozum ienia  nic może się żaden dzien­
nik  poranny  ukazać w sprzedaży przed  godziną 24, 
wydanie wieczorne przed  9,30, zaś tygodniki i ga­
zety niedzielne przed  22,30 (w soboty). W Londynie 
panuje  najbardzie j  rozpowszechniony zwyczaj sprze­
daży ulicznej, o ile chodzi o dzienniki wieczorne 
i gazety niedzielne. Praw ie  80% nakładów  rozcho­
dzi się w tej formie. Dzienniki poranne  natom iast 
rozpowszechniane bywają głównie za pośrednic­
twem składzików cukierków  i tytoniu, o czym 
wzmianka wyżej. W niek tórych  dzielnicach Londy­
nu jak  również w n iek tó rych  wielkich miastach 
prowincjonalnych istnieje zakaz głośnego wywoły­
wania dzienników i głównycli a trakcyj dnia w da­
nym dzienniku opisanych. W tych w ypadkach po­
sługują się sprzedawcy p lakatam i wielkich rozm ia­
rów z uw ydatnionym i a trakc jam i jaskraw ą farbą 
(Bills). Codzienne odnawianie tych bills’ów spra­
wia wydawcom względnie rozprzedawcom  wiele 
kosztownego kłopotu . Egzemplarze n iesprzedane 
w określonym czasie idą na m akula turę .  Dla skupu 
tego tow aru  istnieje znowu osobny t ru s t  ek spo r to ­
wy. M akula tu ra  jako papier  pakowy nie ma w Wiel­
kiej Brytanii zastosowania. M akula tu ra  ekspo rto ­
waną bywa przeto  głównie do Chin i Indii. Pewne 
ilości rem itend  bardziej a trakcyjnych  służą wy­
dawcy jako  m ateria ł  propagandowy.

Sytuacja finansowa gazety
Wielki dziennik wielkobrytyjski, mający zapewnio­
ny wysoki nakład , nie ma po trzeby  stosować k a lk u ­

lacji dumpingowej, nie ma też po trzeby  zduszania 
zysków, a popularnością  swoją zapewniony ma k o n ­
tyngent ogłoszeń. Pom im o tak  doskonałych w arun ­
ków handlowych, akcje wydawnictw dzienników 
nie cieszą się zbytnią pokupnością mimo, że wygo­
spodarowały za rok  1937 przeciętn ie  7 ^  % dywi­
dendy, podczas, gdy inne przemysły dały ją w wy­
sokości od 4— 5 % .
Powód wstrzemięźliwości leży w niepewnej s t ru k ­
turze interesów gazetowych. N adm iernie  wysokie 
koszty inwestowane regularnie  w propagandę, w po­
szczególnym wydawnictwie dziennikarskim , wzbu­
dzają u kapita lis tów  wielką ostrożność. P ro p a ­
ganda n iek tórych  wydawców dzienników wyraża 
się w kosztach sumą dwóch funtów  szterl. na głowę 
stałego całorocznego konsum enta  gazety. K a lk u ­
lacja prasy angielskiej odznacza się tą różnicą re ­
guł stosowanych w innych dziedzinach przemysłu, 
że nie opiera wyliczenia na stałych i zm ien­
nych kosztach generalnych, ale przy jm uje  jako bazę 
do obliczenia aproksym atyw nie zysk na okres przy­
szłego roku. Na tej podstawie wyliczony z góry 
zysk rozdziela w dużej mierze na fantastyczne nie­
raz pozycje propagandowe, co na trzeźwego fi­
nansistę działa odstraszająco; może bowiem się 
zdarzyć, że na takiej podstawie obliczając zyskow- 
ność, można łatwo doprowadzić do powikłań gospo­
darczych.
Zasadnicza cena hurtow a dla jedno - pensowej 
(10 - groszowej) gazety wynosi 18 pensów za 
27 egzemplarzy dzienników porannych , względnie 
26 egzemplarzy wydania wieczornego. R abat 
hurtow nika  wynosi jeden  pens, czyli wydaw­
ca o trzym uje za powyższe ilości po 17 pensów. P ro ­
dukcja  londyńskiej gazety kosztuje około 1— 1,5 
pensów; sprzedaż jest w tym w padku absolutnie 
deficytowa. P rze to  dochód z ogłoszeń musi lukę 
wypełnić. I lustrac ją  dla powyższych wywodów był 
dziennik „ M o rn in g ' P os t“ , k tó ry  nie miał prawie 
wcale, względnie niewiele ogłoszeń, nic mógł być 
na rynku jednak  droższym, ale nie mógł też być 
stale deficytowym, dlatego musiał się zlikwidować. 
Wielki dziennik „Daily Express“ ustanowił na 
okres 1936/37 następujące globalne sumy k a lk u ­
lacyjne:
1. Pap ie r  i f a r b a .................................................. 35,9%
2. W ypłata r o b o c i z n y ...................................... 18,3%
3. R edakcja , ilustracje i oplata agencyj te ­

legraficznych ....................................................15,7 %
4. S p r z e d a ż ........................................................ 17,0%
5. P r o p a g a n d a .................................................. 10,0%
6. Ubezpieczenie c z y t e l n i k ó w ............................. 2%

Do powyższych kosztów dochodzą jeszcze norm al­
ne koszty generalne w wysokości mniej więcej 33% 
tych kwot.
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P o p rz e d n ik ie m  o b e c n e g o  Ti- 
m es’a był „The Daily Universal 
R egister”. John Walter, twórca  
i za łożyciel tego dziennika w r. 
1785, b y ł też  je g o  d u ch o w y m  
i technicznym  kierow nikiem . On 
to dał w zór dla nagłówka, który 
jest e k sp e ry m e n te m  logogra- 
ficznego systemu typograficz­
nego

W trzy lata później w r. 1788 zy­
skał dziennik nowy nagłówek  
„The T im es”

T ytu ł ten b y łb y  n ie w ą tp liw ie  
trw ał n ieprzerw anie, gdyby nie 
był powstał w Londynie dzien­
nik konkurencyjny „The W orld”. 
Piękny, gotycki styl czc ionki za ­
s to so w a n e j do ty tu łu  zjedna*  
wielu zwolenników dla nowego 
pisma

Z zadziw iającą u Anglików szyb­
kością  z m ie n i ł  T im e s  po ra z  
trzeci swój nagłówek upodob­
niając go do W orlda.

Jeszcze  poraź czw arty zm ienił 
T im e s  c z a p e c z k ą ,  ale już bez 
w iększych zmian

Liczne te ewolucje nagłówkowe 
dyktowane m o m e n ta m i c h w ili,  
nie zdołały stłum ić ani unicest­
wić pokutującego w ciąż piękno - 
ducha — Johna W altera. I oto 
w r. 1932 w raca znowu do peł­
nych praw pierw otna koncepcja  
tw ó rcy . Tytuł s k o m p o n o w a n y  
dostojnie przykrojoną antykwą 
z zastosowaniem  w e r s a l ik ó w  
trw ać będzie niewątpliwie długo
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Messrs. Hutcbinson 
bave the pleasure and honour to 

announce a book by the Prime Minister
T H E  R I G H T  H O N .

NEVILLE 
C H A M B ER LA IN

THE STRUGGLE
F O R

PEACE
Own a f r s t  Edition!

T H E  TIMES  s a y s : “  A  v a lu ab lc  rcv ic w  o f  th e  fo rc ig n  p o lic y  o f  
th e  G o v e r n m e n t  d u r in g  thią, c rit jca l tim c  ”

OBSER VER  s a y s :  “  I t s  s t r e n g th  c o m c s  f ro m  th e  h c a r t o f  
c o u ra g c o u s  h u m a n  b c in g  sn c ak in g  th e  th o u g h t  o f  m il lio n s , w h o  
w o u ld  k n o w  w h a t  th e y  m u s t J ig h t f o r ,  a n d  w ill lo v c  w h en  th e y  k n o w  ”  

SU N D A Y  TIM ES  saysf: “  T h e v  r e p re se n t an ideał f o r  w h ic h  
M r .  C h a m b e rla in  h a s  a lw dys s to o d , th e  b a s is . in d e ed , o f  a ll h is  
‘ S t ru g g le  f o r  P c a cc  ’ ”  8 /6  net

HUTCHINSON

A  Surgeon’s Revelations

V i e w l e s s  
Winds

H e r b e r t  M o r a n
A f t e r  u n iv e rs a lly  e x c e lle n t re v ie w s  fro m  the 

c r itic s , th e  d e m a n d  has b e c o m e  so g re at th a t we 

ha ve  ha d  to  rush o u t a F O U R T H  im pre ss ion .

"  F rank to  th e  p o in t  o f  a la r m / ' Doiły Ttlegraph

Fourth Large Printing lOs ód  net.

TH E

STANLEYS o f  ALDERLEY
U l e i t  le l/c r j ic lw ttH  d c  ijc a n  /S M -186.5

Editecl by Nancy Mil ford
lllustrated  iSs. not,

“  This book, a sequel to The Ladies o f Alderlcy, is i j  
anything even more entertaining and, like it, is edited 

by M iss M itford in  exemplary Jashion. She an d  
L o rd  S tan ley  o f  A ld erlcy  h a rc  p la c e d  n il in terested  

in  the n inetecn th  cen lu ry decp ly  in tlic ir  debt."
—TIMES I.ITFRAHY SUPPLEMENT

HERBERT SPENCER BETRAYED
By A lfred  W . T ille tt  

As. 6d.
A challenge as to the cloting by Spencer'* Tmitce* (Sir Aithur Keith, Sir Dasid Prain 
and Major Leonard Darwin) nf the Herbert Spencer Truit for the adianeement o' Soci.ll 
Science and a» to the publication by the Tmstees ot a book cntilled Herbert Spencer',

P. S. KING & SON, LTD.
WESTMINSTER.

Books o f the W eek

PO L IS H  P R O B L E M S

M 1N OR IT1ES A N D  
PE A SA N T S

Po land : Key to  Europę. By R. L.
Buell. Cape lós. 6d
Thcre arc scvcral " kcys (o Europę.” 

Poland is certainly one of them, and one 
of ihc least known , and an unqualified 
wclcomc may be given to this carcful and 
impartial study. by the presidcnl of the 
American Forcign Policy Association, ot 
Polish conditions and Polish problems. 
Mr. Buell has avoidcd both the pitfalls 
which sccm to beset most English writers 
on Poland—a scatimentality which glosscs 
ovcr the dark placcs, or a criticism which 
is purcly destructivc.

The two intcrnal problems to which, 
Mr. Buell gently remarks, Poland " nceds 
to pay greater allcntion " arc the peasants 
and the minoritics. The task of creating a 
workablc cconomic system for a liberated 
and rcunited Poland was vast: The
pcasant, poverty-stricken. unorganized, 
and often illiteratc, has had littlc chance 
of making his voice hcard. and—as in 
Soviet Russia—has borne the brunt of :he 
cost with littlc benefit to his own condi- 
tion. The position is still further compli- 
calcd whcrc, as throughout Eastem 
Poland. the social problem coincidcs with 
a minorily problem, and where ihc age- 
long puli belween landowncr and peasam 
is complicalcd by thp clash betwecn Pole 
and Whitc Russian or Ukrainian. Failurc 
to solvc Ihcsc problems is a perpcłual 
sourcc of wcakness in Polish policy; for 
ncithcr peasants nor minoritics havc yet 
bccn givcn a strong cnough impulse ló 
mainlain ihcir loyaity to the Polish State 
under the slrain of war conditions.

The succcss of Poiish forcign policy is 
dependent on kccping Germany and 
Sovict Russia politically as well as geo- 
graphically a p a r t; for, "  should these two 
Powcrs eilher clash or form an 
alliancc, Polish indcpcndencc would be 
jeopardized." This is why Poland is 
bound to fear a German-Sovict war almost 
as much as a Gcrman-Soviot alliance. 
Shc cannot. and must not, commit hcrsclf 
unrcscrscdly ti>'onc side or the other. In 
the carlicr part of his book Mr. Buell 
scems to have bccn attractcd lo the Pan- 
Slav myth. and to cnvisagc the issue in 
the simplificd form, “  Germans vcrsus 
Sfavs " But subsequent obscrvation has 
correctcd this error. He rcalizes that 
Poland simply docs not fit into the Slav 
picturc. and- that shc has a "  historical 
fear of Pan-Slavism " as an instrument 
of Russian Imperialism. Poland's atti- 
tudc lo Czccho-Slovakia was sufTicicnt 
proof of this dccp-scated prcjudice. 
Morcovcr, Pan-Slavism is a dangerous 
hobbyhorsc, to ridc from any point of 
vicw li ncccssarily provokcs the corre- 
sponding abśurdily o f Pan-Tculonism. 
The Scandinavian. ihc Dutchman, or cvcn 
the Englishman is hardly furlher rcmoved 
from the German Ihan the Pole from the 
Russian.

K ITC H E N E R

A SH O R T BIOGRAPHY
Lord K itchener. By L ieu t.-C olonel 

•H. uf. Watteville. Blackic. 5s.
Thcre is scarccly a more enigmatic 

figurc ihan that of Lord Kitchener among 
ihc obviousiy great men of modern times. 
—' c materiał available for a study of his 

•cer is ample ; il bccomcs confusingly 
U when Ihe last War is reached. Yct 
almost cvcry step thcre is room for 

doubl and diffcrcnce of opinion regarding 
his conduct. whilc on the pcrsonal side the 
cvidcncc is often obscurc and conflicting. 
Fcw knew him well cnough to penctratc 

mind. Evcn Mr. Churchill, one of the 
clcvcrcsl of illuminators. shows the man 
himsclf only in (lashcs. H ; was. as it were, 

'eloped in a shroud, all Ihc barder to 
pcnclralc bccausc his aefions were so 
often bascd on intuition.

In Ihis miniaturę biography of Ihe 
O M." (Order of Mcrit) scries Lieu- 

lenanl-Colonel dc Watlcvillc has not com- 
plctcly succccdcd in lifting the veil from 
Kilchener's personality. A careful and 
conscienlious writer who docs nol lei his 

agination takc charge of him. he might 
possibly have givcn a more vivid impres­
sion of Ihc soldier, the pro-consul, the 
statesman and Ihc man. but it does not 
follow ihal it would nol havc been less 
Iruthful. Of Kiichcncr's iniellectual 

rc his hiographer has no doubt. Sonic 
of his inslitutions, notably ihc " błock - 
housc and column " system in Ihe South 
African War and the crcalion of the New 
Armics in the Great War, bcar the marks 
of long-sightcdncss and palicncc of a not­
able order. His positisc ac(iicvcmcnt in the 
ycars 1914-16 appears the greater the more 
closety it is studied: yct probably. as 
Licutenanl-Colonel de Waltevillc sug- 
■gests, hc was alrcady a little past his best 

the outbreak of war. and suffered in 
hcalth and cncrgy from long officc hours 
and the stress of the political arena which 
was unfamiliar to him. lf the man is not 
brought vcry much nearer in these pages 
ai Icasl they contnin a elear and balanccd 
account o f his problems and his atlempts 

solvc them. '

SOM E NEW  BOOKS
Thi Wmc.'SuPRtM«rv. 1714-1760 By 

Williams. Milford I2s 6d 
Tur Com ing Struggle roa Laiin A mi 

By Carlcion Beals Cape lOs. 6d.

V IC TO R lA N  EN G LA N D

GOSS1P FROM  ALDERLEY
T he S tan leys o f  A lde rley . Thcri f.ctters 

betwecn ihe ycars 1851 and 1865. 
Edited by Nancy M itford . Ćkapman 
and Hall. 18st
" A word of fćeling would havc bccn 

very precious." So writes Maria Josepha. 
Lady Stanley of a letlcr writlcn by her 
grandson on lcaving for India. Bul no 
family can have been so accomplishcd ai 
masking and stifling their feclings as were 
the Stanleys of Alderley. Maria Josepha, 
with ihc broad and slightly dirty mind 
of the cightccnth century grandę 'Janie. 
her son the sccond Lord Stanley or Ben 
Backbilc as he was callcd, her daughter-in- 
law who from long association with the 
family had imbibed $ome of its waspish- 
ness, and her troupc of cMraordinary 
grandchildren were terrified of betraying 
the least softness of hcart or the Icasl 
tracę of sensibility. No doubt, if they 
had realizcd that their vapourings against 
those whó were their nearest if not their 
dearest were to be set on permanenl 
rccord, ihcy would havc bccn more

No one could pretend that Lord Stanley 
was anything but a very curmudgeonty 
chap. When his wife failed to forward 
his letters hc wrote to her as if shc had 
been a  footman. Nor can Lady Stanley 
have been parlicularly gratified when her 
husband wrote to her ” I callcd on Lady 
Dillon yesterday and found your brolher 
Arthur and that objcctionable housemaid 
his wife." The Liddell family providcd 
Lord Stanley with a ncw adjcctive 
" liddeliy and incpl." The brcak-up of 
the sccond Lord Anglcsey's marriage amid- 
a crash of broken crockery in the best 
Limehouse style is dcscribcd as " a pretty 
end to a year's marriage with a disreput- 
able fie-fie." But somc of Lady Stanlcy's 
commcms run her lord and maslcr's fairly 
close. And no doubl these, and many 
similar gibes, could be correctcd by 
the facts; indeed. Miss Mitford, in an 
ipdignant footnote, denies that her father's 
great aunt was a fool. A fcw more such 
notes to remedy the lack of fccling in the 
letters might have bccn welcome.

Evcn Johnnie Stanley—a rather attrac- 
tive youth whosc letters from the Crimca 
arc some of the best in the book—has the 
family charactcrislic and writing from 
India says of Lord Canning.

Tell Papa privalrly ihal Ld C's arrenrs of 
work arc something Iremcndous, his room 

fuli of boxes nol opened cven, il must 
; known some day. The ofticials all ovcr 

India arc al a standstill . . .  his shaking 
tnouih iclls Ihc lale.

Yct if the book is somewhat too hcavily 
spiced for all tastes, it is the most com- 
pletc and rcvealing picturc of that com- 
fortable. enlightcncd, and cnjoyabic agc. 
Mid-Victorian England. which has yct 
been published. Though the picturc may 
not always plcase. it is guarantccd to 
entertain and apart from a fcw rather 
irritating topical gibes about Munich Miss 
Milford has donc her task in exemp!ary 
fashion.

T O W A R D S  PE A C E FU L  
C H A N G E

M R. D U LLES'S STUDY
W ar. Peace and Change. By John 

F o s te r  D u lle s . Macmillan. 7s. 6d. 
This is an important book bccausc, while 

thoroughly idcalislic in its ultimate aim, it 
does not ask too much of human naturę. 
In parlicular, il accepls the sovercign 

itional State as a  fact which cannot be 
'aded. Further, il refuses lo arguc that 

hecausc law has rcplaced forcc insidc the 
boundaries o f the national Stale, ihc same 
replacemcnt can occur intcrnationally. On 
the contrary, it insists that Irealies which 

re accustomcd to dcscribc as ”  law "
 ;ven as "  sacred |aw " arc imposcd by
force. and that (herc is at present no effec- 
tive and recognizcd legał mcans of altcr- 
ing the status quo. Ncvcrthelcss, changes 
must occur. and stalesmanship should 
thereforc scck lo givc scope to the dynamie 
forccs which aim at producing them.

This need has now bccomc more urgcnl 
because of the personification of States 
into heroic figures which dcmand cvcry 
degree of sacrificc from their subjccls. 
Through this dcvclopmcnt the noblcst 
human virtucs arc dcvotcd lo inadcqua(c 
ends—inadequate in that the leaders of a 
national group must nceds conccntratc on 
the interests o f that group and those in- 
terests are too limited to mcrit the deifica- 
tion which they arc in fact rccciving. Mr. 
Dulles fccls that this tcndency to ęxall 
the conccpt of the nation-hero can be 
mitigalcd by wcakcning Ihc opposing and 
complcmeniary conccpt of Ihc nation- 
villain. Herc. as a practical man, hc in- 
vokcs ihe examp!cs actually set by the 
Unilcd States and the British Empire. The 
States of the Union were fuli of mutual 
hostility umil thc.y discovcrcd that the 
Western fronlicr lay open, and Mr. Dulles 
urges that ihc lowering of intcrnątional 
obstacles to ihc transfer of moncy, goods, 
and individuals will havc strong psyćholo- 
gical cffcct.

Even more impprtant. howevcr, is ihc 
nced of mecling the dcmafid for change 
before it bccomcs passionate and uncon-' 
trollable. Herc the, relations bctwcen 
Great Brilain and the Dominions providc 
a model. Contrast Ihc relations o f the 
two great Western Powcrs with Japan. 
First, ihcy procurcd ihc rcjection at the 
Paris Confcrcncc of amendments to the 
Covcnant which would havc given Japan 
whal shc regarded as cquality of statui. 
Ncst. thcv opposcd ihc cxiension of her

A HISTORY OF
■■ p  p  13 P  €  "Hił b00l<"on*,0 b*

|  fi L  ^  read not only with pleature
(or its luddind plcturetaue

B ,  JO SE PH  M cCABE IS,. n . t

W atti & Co., Johnson's Court, Flect St., London, E.C.4 profit."—Chrittlan World A picture transm itted by wirelcss showing the King driving with 
Prcsidcnt Rooscvclt from  the statiort to  the White H ousc, W ashington, 

yesterday.

CANON C A R N E G IE T he Estate M arket

B L A C K PO O L  SITE

“ W IL L IA M SO N 'S ”
The L.M.S. Railway Company offers a 

building lease of 59,500 squarc fect, in 
conncxion wilh ihe reconstruction of the 
Central Siation at Chapel Street. Black- 
pool. Dctails may bc had from the estate 
manager at Euston Station.

Lord Catto, having bought a Surrcy 
property. is sclling Clamp Hill. Stan- 
more, a housc in 40 aores. Messrs. 
Knight, Frank and Rulley (Hanoycr 
Squarc) sold it to him 17 ycars ago. and 
they emphasize that it is " in  a fast- 
dcvcloping dislrict " whcrc privatc build­
ing and the acquisition of land by Ihc 
Middlcscx County Council for " Grccn 
Bell" open spaccs havc Icft fcw 
availablc arcas of as much as 40 aeres. 
The land is " ioncd " for cight houses to

Paymaster Cornmander E. S. Burton, 
R.N., has bought The Closes, Shilton, an 
old Cotswold house, from a clicnt of 
Messrs. Jackson Stops and Staff (Curzon 
Street).

All but two of the 39 lots o f Stainsby 
Housc estate of 486 acres at Smalley 
changcd hands at a  Dcrby auction for jus: 
ovcr £21.000. Barn Farm. 106 acres. 
madc £3.500. and Yew Tree Farm. 157 
acres. £4.050 Mcssrs Duncan B. Gray 
and Partncrs (Mount Street) and Messrs. 
R. C. Knight and Sons (Cambridge) con- 
duclcd the sale. The mansion rcmains 
for disposal.

To-day al Whilc Place, Taplow. the 
housc and 30 acres, with or wilhout (hc 
furniturc, wili bc offered by Messrs. 
Hamplon and Sons (Arlinglon Slrcet). 
They havc sold Oakhurs! Court. South 
Godstone, for a time occupicd by King 
Carol.

Towering clms shclter Darks Lodgc. 
Potters Bar. and the two acres of garden 
conlain a rich coilection of flowcring Irccs 
and shrubs. thousands of bulbs. and an 
cnclosurc of fruit and vcgetablcs. Mcssrs 
John D. Wood and Co. (Berkeley Squarc) 

scll (he property for £4,750. tt is 
within four minutes' walk of a golf coursc.

City frccholds in Bow Lanc. for' sale
i June 29, arc Ihc frec fully-liccnscd 

premises known as " Wiliiamson's," wilh 
(hc goodwill. and adjoining ofliccs and 
shops. The joint agents arc Mr. William 
Hollis. jun (Finchlcy), Messrs. Toplis 
and Harding and Russell (Old Jcwry). 
and Messrs. Porlcr, Pult and Flclchcr 
(Gravescnd). Thrcc pictures of the frec- 
hołd appeared yesterday (p. 30).

Guisncs Court. Tollesbury. an Esscx
tale of 1.750 acres, has a rcnt-roll of 

£1.846 a ycar. Mcssrs, Farcbrolhcr, Ellis 
and Co. (Flcet Slrccl and Dover Strccl) 
will scll it as a wholc or in lots at Ihe 
Mart on July 6. It is a sporling property, 
cspccially for wild duck shooting.

Exccutors havc for sale Ihc housc, 
shown yesterday (p. 30). and up to 26 
acres, bctwcen Ascot and Maidcnhcad. 
Messrs. Giddys offer this and other pro- 
perties through their Maidcnhcad. Sun- 
ningdalc. and Windsor officcs.

COLOINIAL SER Y IC E

New  Books'

B yron
of ncvcr Iniling intrrnst antl import, 

ancc nntl horc are iwo ncw books eon- 
taining hitlie-rto unpublislicd materiał.

‘ TO LOKI) ISTItO\ *
Fcmininc Profiles liasr-d upon un- 
publishetl leltera to Byron. 1807-1824. 
Bcgun by GEORGE PASTON, continucd 
by PE T E R QUENNELL. •• It is many 
years sinec a collcction of mach nstnnisb* 
ing documents has been editerl with 
“uch gifted impnrtiality."—HAROLD 
NICOI.SON in Tlie Daily Telegraph.' 
lllustrated. 12s. 6d.

CLAIKL
(LAIIOIOWT

The M othrr of Byron‘s Allegra, is by 
R. CLYNN GHYLLS. •• An arceplable 

' 'ibitliiiti to our knowlcrlge nf the 
n-Shelley circles. The speciuirns 

of Clairc'g letter-writing are dclicious in 
dcscription and irony."— The Times. 
lllustrated. lOs. 6d.

T H E
i :\ ( .ą iM i ( i i i l d

IN THE

IS t l i  t I M L I t t
By ROSAMOND BAYNE-POWELL

• Odd and dlirmiuating farts illustrating 
“hal ii was lik.- to be a chiltl in the 
8ih cenlury |tn ld | witli a lightucM of 
Oiich wilh wliich garnrrers of farts 
ire. nul always giftetl."—SIK JOHN 
iQ U lR E  in the IlluUrnlret Lnnilna N em .

lllustrated . 15*.

K  t T H L K L \  
\ o it i t is

THE RIJSAWAY 
i filie story nf modern girlhnod faeing 
be world for the lirst tim c, by this m ost 
■npiilar nuthor. w ho is erptally appre- 
iated on both sides of the A tlantic.

7s. 6d.

UNE THE li. td . net

C O K M H L L
EDITED BY LORD GORELL

THOM THE GODS LOVE 8. £11,i Orek
OOLFAS LOVER Beelrlct Ccefao

Oocn.S, Dubler SSoft 
>LE X AN DER l'< VI»IT—JUNi lila C. M. tu..., 
IO TOU REMEMBER . . . t M E. Welle, Smith 
ILVER SHOES lido Ci/110.0 Herman*
HE WAYFARINO TRI1 Anltionr ffellrpMe*
HAKESTEARE ANO NICHOLAS BRETON
BECOLLECTEO IN TRANQUILLITY ‘ ^

ME TWO ELIZABETHS James
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TO-DAY’S

S P E C T A T O R
TILL SEPTEMBER ?

THE PROSPECTS FOR  
LABOUR

RUSSIA AS AIR-FACTOR 
By Nigcl Tangye

THE ART OF 
TAX-DODGING  

By John Foster

THE GOSPELS RE-READ 
By C. E. M. Joad

PR1M E M IN IST E R ’S  
T R IB U TE

A DEVOTED SERVAiNT OF 
THE COMMOINS

The Primc Minister ycslcrday unvcilcd 
in Sl. Margarefs Church, Westminsicr, a 
mural tablet "  In mcmory of William 
Hartley Carncgie, 1859-1936, Rccior of 

1 this church, for 20 years chaplain lo Ihrce 
Spcakcrs of ihc Housc of Commons. 
Ereclcd in 1939 by members and officcrs 
of the Housc." Canon Carncgie had bccn 
chaplain during ihc Spcakcrships of Mr.' 
J. W. Lowihcr (now Lord Ullswatcr), Mr. 
J. H. Whiilcy, and the present Speaker, 
Capiain E. A. FilzRoy

Mr. Chamberlain was accompanicd by Mrs. 
Chamberlain, and ihc congrcgalion lncludc\l 
Canon Cnrncgic's widów, who was preci- 

•ously married lo Mr. Joseph Chamberlain; 
Major and Mrs. Michacl Pclo (daughlcr and 
son-in-law); Mr. G. P. Sladc. K.C.. and Mrs. 
Slade (daughlcr and son-in-law). Miss 
Carncgie (daughlcr), ihc Rcv. H. T. Carncgie 
and Mrs. Carncgie (brother and sisier-in-law). 
Miss Chamberlain (sisicr of the Primc 
Minister), Lord Ullswatcr, and a number of 
Members of Parliamcm.

The tablet has bccn placcd bcncalh a 
memoriał brass to Sir Thomas Erskine May, 
afterwards Lord Fmnborouih, who was Clerk 
of the Housc of Commons from 1871 to 1886.

SIX ELECTIONS
Mr. Chamberlain rccallcd that "  Willi; 

Carnegie's " scrvice w.th the Housc of

spoke of ihc way in which Carncgie himsclf
tween Ihc Spcakcr s Chaplain and members of 
the llouse of Commons. Hc rccallcd their 
friendship long before Carncgic's association 

• with the Housc or with Sl. Margarefs Church, 
and going back to the timc 10 ycar. before the 
War, when hc came to be rcctor of what was 
soon to be the cathcdral church of Sl. Philip 
at Birmingham.

Thcrc in elose association with his greal 
friend the latc Bishop Gore, first Bishop of 
Birmingham, Carncgie acquircd a widesprend 
and bcncficem influence. He inspired young 
men with his intense and praclicnl interost in 
the wclfare of boys and girls, and the work 
thcsc young men did under his dircction in 
rcscuing the lads from blind-nllcy occupations. 
giving them a sound start in life, and in found- 
ing clubs and other inslilutions for boys and 
girls, was a magnificcnt contribution to Ihc 
social wclfare of the city.

In 1913 Carncgie rcmovcd to London on 
bcing appointed Canon of Westminsicr and 
reclor of Sl. Margarefs. " In Ihc same ycar,” 
continucd Mr. Chamberlain. " he was married 
to my fathcr\s widów, and so nalurally after 
that our association bccnmc. u great dcal 
closer and I was a frcqucnt yisitor at his housc 
in Dcan's Yard. It was in our numerous talks 
on thcsc oecasions that I soon realized the 
wondęrfully broud and human vicw that hc 
took of his dutics."

AN IRISH M A N S INSTINCT
Hc war. an Irishman by birlli and had nil 

the lrishman's instlnctivc inlcrcst in politics. 
His vicws Tin political matlcrs wcrc not pre- 
ciscly in^accoid  ̂with nny ô f lhc established
argument with those who did not agrec with 
him, but always with good humour and willi 
a rcal ansicly lo understand llic other man's 
point of vjcw; hc fclt he had a useful part to 
play in his spccial relations with cvcry shadc 
of ihought in the Housc of Commons.

Thcsc talks wcrc gcncrally conducted round 
his own board. for hc was ncver happicr than 
when hc was entertaining his friends, particu- 
larly members of Rnrliamcnt. Hc was an 
incomparablc host and a brilliant tnlkcr Hc 
was widcly rcad and had such an immense 
varicty of interests that they gavę a spccial
rcal, acute, and worlliy of scrious attenlion. lic 
was vcry much a man of the world and yct. 
above sil. had a truły Christian losc of his
Housc of Commons ; he carricd out his dutics 
thcrc with (lignity and with propriely. and 
he earncd the respcct and alłcclion alike of 
members and officers.

The Speaker. Captain E. A FilrRoy. who 
was to have unvciled ihc tablet, sent to the 
Prime Minister an c*prcssion of regret at his 
inability to bc present. which Mr. Chamber­
lain rcad to the congrcgalion. The Sergcant 
at Arms, Brigadicr C. A Howard, was also 
unavoidably preventcd from attending

Canon V. F. Storr, rcctor of St. Margarct s 
and Sub-Dcan of Westminsicr Abbcy. con­
ducted the scrvicc, and the Archbishop of 
Canlcrbury pronouneed the blcssing

From T H E  T IM E S of 1839

Monday. June 10, 1839. Price 5d.
On Snturday a wcll-drcssed femalc of 

rcspcclablc appcarancc, who said thather namc 
was Sophia Elizabeth Guclph Sims, wailed 
upon the Lord Mayor |at the Mansion Housel 
for the purpose of soliciling his Lordship‘s 
assistancc in proying that slic was the daughlcr 
of Mrs. Fitzherbcrl by Gcorge IV, in order 
that she mighl obtain. not honours and dis- 
linctions, but a sum of moncy which was leff 
for her maintenance and cducation.

(It is proper to say. that if nny moncy was 
left to defroy the cxpcnses of her cducation,

., it was quite cvidenl therć had'bccn no applica- 
tion of it to that purpose.) . . .

The Lord Mayor.—What prool is tliere that 
thcrc was any cliild at all resulting from what 
you cali Ihc unlon, but what cvcrybody knew 
could be no union at all 7 . . .

Mrs. Guclph Sims said Mrs. Filzhcrhcrt 
knew nothing about it.

The Lord Mayor.—What i wcrc you bom 
without her krtowlcdgc ?

Mrd, Guclph Sims.—She supposed that her 
, child Jvas stillborn, and was nc*cr lold lo Ihc

Tha Lord Mayor.—And what arc you doing 
now i|i the midst of all thcsc cspectalions ?

Mrs-. G. Sims—I ani married to a journcy- 
man baker, but hc is in iii hcnlth. . . .

The Lord Mayor—If Gcorge IV knew it, I 
am surc that hc would liave madc provision 
for you. . . . I can only tell you that the 

. Lord Mayor cannot do it.

AUCTIONS TO-DAY

”  FUHNITURE. WORKS OF AUT. Ar
Sołhcby and Co.................iNcsr Bond StrttlChrltlte. Mamon and Woodi IKIne Sireei S W ;k> :
B O A RD  OF ED UC ATIÓ N L IB R A R Y

TM Board of Educatión Library. which is 
the biggest of its kind in the country, has 
bccn remoyed from Whitchall to Alcsandra 
Housc. Kingsway. and will bc availahle for usc 
by the publio without charge from Monday 
The hours of opening arc Id a.m. to 5 p.m. 
from Monday to Friday, and 10 a m to I p.m. 
on Salurday. Members of the public. includ- 
ing cducatlonists, journalisls. and students, 
who wish lo consult books will find comfort- 
ahle facilitics for teading. The collcction 
contains somc 85.000 books, pamphlcis, and 
pcriodicals on cducation and cognate suhjccts 
—many of them unobminnblc in any other 
library—coycring the history and theory of 
educatión, organization and administration, 
methods of instruction, psychology. school 
huiUlings and cquipmcnt, and hygicnc and 
physicul cducation.

CO U NTY PA LA T INI:■ OF D U RH AM
The King has approscd a rccommcndation 

of the. Home Scerclary that Mr. James 
Willoughhy Jardine, K.C.. he appointed 
Atlorney-Gencral of the Coumy Palatin* of 
Durham, in the place of the latc Mr. Herbert I-. 
Manisty, K.C.. and that Mr. Geoflrcy Httgh 
Bcnbow Strealfcild, K.C., bc appointed 
Solicitor-Gcncrnl of the Counly Palalinc of 
Durham in lite place of Mr. Willoughhy

PROM OTIONS AND 
TRA N SFERS

The following promolions, transfers. ond rc- 
appoinfmcnts in the Colonial Scmcc arc 

COLONIAl. ADMINIStRATIS-E SERV1CE

HnKini. I C It. IDHuht CommliMoner). Senior Du- 

^ COLONIAL AGRICUL rJ.-HĄL )(NEHV

COUłNIAL^E WJCATION̂  SER y tC E ^  ̂  
^BOIIloi ISibnĉ Schoor FoB‘t ^T JERVICE N|wf]i|

TOLONIAl POUCE SERV|CE 

Senior V" n,T V"ETBRANCHpT ^  ^ ^

Wnsoi' O.""?* oXE"i'(CÓm'plróllcr "ót Cusfomil, Irea.urcr, Cyprui.

THE EV0LUTI0N 0F THE

BRITISH EMPIRE
by

Sir John M arrio tt
" His bisiory is admirahly propnr- 
lioncd and unassailubly nccuratc. 
One looks in Sir John's books for 
wcll-found history and the temperate 
espression of orthodox opinion. 
Thcsc arc the prc-cmincnt qualitics 
of this one, which, as an introduclion 
lo a great suhjcct, could harilly hc 
bettered."—jPunch.) Seicn Mupi.

12s. 6d. net.

THE ROMANCE OF THE 
INTERNATIONAL LABOUR OFFICE

S0WING JUSTICE
by

Stephen Lawford
SowtNo JtisiKE, by an .nithorily 
who has for many years bccn 
associatcd willi llic International 
Labour OITicc. presenis the growth 
and organisation of llic I.L.O. and 
its historical dcYClopmcnt from ihc 
icntativc hopcs thal prew out of 
the misery of the industrinl rcvolu- 
tion. Mr. Lawford writes lor the 
ordinary reader, hut (tis book will 
appeat to all who arc conccrnęd 
with social progress. bc they cm- 
ployers or cmployces,

5s net.

NICH0LS0N &  WATSON



Ogłoszenia
Reklam a znaną była w Anglii już ]50  lat temu. Do­
wód na to istnieje w wierszyku zamieszczonym 
w „T he Daily Universal Regis ter44 (poprzednik  „Ti- 
m esa44) w r. 1785, w erbujący na rzecz nabywania  t łu ­
szczu niedźwiedziego... Obecnie służy cała mnogość 
środków propagandy poprzez okno wystawne, pla­
kat,  radio, pismo na niebie itd. dla spopularyzo­
wania danego artykułu .
Potężnym  czynnikiem propagandow ym  jest bez wąt­
pienia również prasa. W ielka B rytania  wydaje rocz­
nie na p ropagandę 85 milionów £. Dla prasy przy­
pada z tej olbrzymiej sumy 35 milionów £. 
Ogłoszenia prasowe bywają dzielone zasadniczo na 
trzy kategorie: wielkie ogólne ^Display), finansowe 
i drobne. Inserenci wielkich ogłoszeń zwracają się 
do szerokiej warstwy publiczności kupującej —- 
ogłoszenia finansowe obwieszczają sprawy finanso­
we i bilansowe przedsiębiorstw  kapitalistycznych. 
Z na tu ry  rzeczy pod względem finansowym odgry­
wają najważniejszą rolę ogłoszenia wielkie. W czo­
łowych dziennikach, do k tó rych  należą „Timesy44 
i „Daily Telegraph44 zajmują drobne ogłoszenia sto­
sunkowo więcej miejsca aniżeli wielkie.
Ceny ogłoszeń wielkich regulowane są wysokością 
nak ładu  dziennika. Najdrożej kosztuje ogłoszenie 
w „Daily E xpres44 6 £  za 25 min wiersz petitowy; 
najtan ie j  liczy „Tim es44 bo 3 £  za takiż wiersz. 
Oczywiście istnieje w tym względzie górna granica 
progresji cen, po przekroczeniu  k tó re j  ceny bez 
względu na wysokość nak ładu  nie wzrastają, a lbo­
wiem groziłoby to zupełnym zaniechaniem ogło­
szeń. Maksymalny nakład  dziennika mógł osiągnąć 
w Anglii wysokość trzech milionów egzemplarzy, 
ale górną granicę podwyżek cen ogłoszeń stosować 
można tylko do dwóch milionów. W tych w ypad­

kach zbliża się cena ogłoszenia granicy własnych 
kosztów pap ie ru  i nowi czytelnicy ponad  tę wyso­
kość nakładu  w kosztach ogłoszenia już nie udzia- 
łują, co znowu wychodzi na niekorzyść wydawcy. 
Najwięcej ogłoszeń posiada dotąd  z angielskich 
dzienników „Daily Telegraph4', gromadząc u sie­
bie mniej więcej połowę ogłoszeń wszystkich ga­
zet razem wziętych. Podobnie , jak  u nas, tak  
i w Anglii, w małych tylko w w ypadkach o trzy­
muje wydawca dziennika pełną cenę ogłoszenia 
podług cennika. Is tn ieją  tam  również pod róż­
ną postacią raba ty  i ulgi. Za daleko by prowadziło 
wymieniać mnóstwo szczegółów. Ciekawym jest to, 
że również angielskie dzienniki posługują się przy 
zdobywaniu ogłoszeń agencjami, k tó rych  w W. Bry­
tanii jest  około 600. Agent ogłoszeniowy o trzym uje 
zasadniczo 10%  ceny norm alnej za fatygę. Tu nie 
należy do odosobnionych wypadków, że część swej 
prowizji wypłaca agent klientowi, a to w celu po­
zyskania go jako stałego in teresenta .
Objętość dzienników popularno  - masowych wynosi 
przeciętnie  16— 24 stron. Dzienniki czołowe dają 
24— 30 stron  druku . Powiększenie części r e d a k ­
cyjnej możliwe jest wówczas tylko, o ile jednocześ­
nie dziennik uzyska zapewnienie pokrycia wzmo­
żonego kosztu  nowymi ogłoszeniami. P rzy p ad k o ­
wych i okolicznościowych powiększeń objętości 
bez doraźnego pokrycia  kosztów dzienniki angiel­
skie nie stosują.
O takich  i innych zagadnieniach dzienników an­
gielskich, walce konkurency jne j ,  ustawowych ogra­
niczeniach prasy, o zewnętrznych wpływach na roz­
powszechnianie wiadomości za pośrednic tw em  p ra ­
sy, o p ro jek tach  polepszenia w arunków  prasowych 
itd., pomówimy innym razem.

Franciszek Kusz

obecnych maszyn rotacyjnych, szybkobieżnych stosowanych w drukarn iach  dzienników angielskich
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Nadana została moc powszechnie obowiązująca 
układowi zbiorowemu pracy w Warszawie
(Korespondencja  własna)

W nrze 36 „Zbioru  układów  Zbiorowych Prac.y“ 
z dnia 7 czerwca br. ogłoszone zostało zarządzenie 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 31 m aja  br. 
o nadaniu  układowi zbiorowemu pracy z dnia 
17 października 1938 r. mocy powszechnie obowią­
zującej dla wszystkich zakładów n iek tórych  grup 
zawodu drukarsk iego  na obszarze m. st. Warszawy, 
z wyłączeniem zakładów podległych władzom woj­
skowym.
Tekst wymienionego układu opublikowany zo­
stał w nrze 1 z 1939 r. „P rzeg lądu  Graficznego44. 
Czytelnicy, p ragnący przypom nieć sobie jegojpo- 
stanowienia, znajdą uk ład  in extenso wraz z omó­
wieniem krytycznym  pióra  m gra M. K. we w spom ­
nianym  num erze  „P rzeg lądu44. Obecnie powtórzę 
jedynie, co zawiera w sobie określenie „n iek tó re  
grupy zawodu drukarsk iego44. Otóż chodzi tam  
o „zakłady drukarsk ie  dziełowo-akcydensowe, po­
siadające przynajm niej jedną maszynę płaską lub 
jedną  maszynę do składania lub trzy  maszyny do­
ciskowe z napędem  mechanicznym (pedałówki)44.
Z innych postanowień układu, k tó re  uważam za 
celowe przypomnieć, zasługuje na uwagę przepis 
§ 2, zapowiadający powołanie Komisji Cennikowej, 
k tó re j  „zadaniem  będzie m ery toryczne  rozpa trze ­
nie całości zagadnienia i ustalenie m inim um  płac 
oraz zredagowanie szczegółowego uk ładu  zbioro­
wego pracy44 (wytyczne i podstawa dla Komisji Cen­
nikowej zawarte  są w § 3 układu). Przytoczone 
zdania uk ładu  wskazują, że:
1. zakres jego działania jest elastycznie ujęty, co 

stanowi bezsprzeczną wadę przepisu prawa, 
a tym bardziej lak  ważnego przepisu, jak  n o r ­
malizacja w arunków  pracy;

2. uk ład  nosi ch a rak te r  prowizoryczny.

Warszawa, w czerwcu 1939.

Oba te b rak i  są bardzo poważne. Warszawa po­
zostawała długie la ta  w stanie bezumownym. Gdy 
po długich deliberacjach układ  został zawarty 
i przeleżał przeszło pół roku  w b iu rkach  m iniste­
rialnych (zawarty w październiku 1938, wniosek 
o nadanie  mocy obowiązującej opublikowany w lu­
tym 1939 r., moc obowiązująca nadana  w czerwcu 
br.), ukazał się na światło dzienne jako  twór, n a j­
łagodniej mówiąc, n iedostatecznie opracowany. 
Jakbyśm y jednak  oceniali wartość wymienione­
go układu  i jakie  byśmy wysunęli zastrzeżenia 
odnośnie jego treści i obawy co do możliwości za­
stosowania go w prak tyce  w obecnej formie, jedno 
należy z radością powitać —  sam fak t  istnienia 
norm y prawnej.
„N a bezrybiu  i rak  —  ryba44 głosi przysłowie lu ­
dowe, a doświadczenie życiowe każe sądzić, że po 
t rudnym  i może niezbyt udanym  początku  nastąpi 
ciąg dalszy już lepszy. P rzepisy  uk ładu  wyraźnie 
zapowiadają nastąpienie  szczegółowego układu, 
opracowanego przez Komisję Cennikową. Byłbym 
niezmiernie rad, gdyby te k ilka skrom nych uwag 
oraz poprzednie , zawarte w nrze 1 z 1939 r. „ P rz e ­
glądu Graficznego44, wziętych zostało pod uwagę 
przy opracowywaniu teks tu  ostatecznego. A lbo­
wiem wywołało je nic innego jeno pragnienie jak  
największej pomyślności i rozwoju przemysłu gra­
ficznego stolicy. W racając do s trony form alnej za­
wartego układu, to poza wyłączeniem zakładów 
wojskowych jest jeszcze i ta zmiana w stosunku do 
tekstu , zamieszczonego w k ilkakro tn ie  wymienio­
nym num erze  „P rzeglądu  Graficznego44, że jako 
trzeci sygnatariusz układu przystąpił Polski Zwią­
zek Zawodowy Pracow ników  D rukarsk ich  i P o ­
krew nych  Zawodów Z. P. Z. Z., oddział w W arsza­
wie w osobach pp. S. Ostafina, H. Szona i E. Sero­
czyńskiego. Mgr M. K.

Walne Zebranie Korporacji 
Przemysłowców Graficznych we Lwowie
W dniu 29 kwietnia  1939 roku  w sali posiedzeń 
Izby Przemysłowo-Handlowej we Lwowie odbyło 
się Zwyczajne Walne Zebranie K orporac ji  P rzem y­
słowców Graficznych we Lwowie 
P. Przewodniczący, witając zebranych, stwierdza 
dostateczny kom ple t tło obrad  i o tw iera  Walne 
Zebranie, jako  pow tórnie  zwołane. Zawiadamia rów ­
nocześnie, że zaproszenia zostały we właściwym 
term inie  wszystkim członkom oraz władzom p rze ­
mysłowym tak  wojewódzkim jako też Zarządu Miej­
skiego, wysiane.
N astępnie  odczytano listę prezcncyjną, z k tó re j  
wynika, że reprezentow anych  jest  31 firm  przez 
32 zastępców na ogólną liczbę 56 członków K orpo ­
racji.

Z porządku  dziennego poleca p. Przewodniczący 
odczytanie p ro toko łu  z ostatniego Walnego Ze­
brania.
Na wniosek p. M ykitk i p ro toko łu  nie odczyty­
wano, lecz w ybrano komisję z 2 członków dla od­
czytania, podpisania i ewentualnego zgłoszenia po­
prawek.
Następnie p. Przewodniczący zdaje spraw ozda­
nie z czynności Zarządu K orporac ji  za miniony 
okres, k tó re  przedstawia się następująco: 
Sprawozdanie z czynności Zarządu przedłożone 
dziś W alnemu Zgromadzeniu K orporac ji  obejmuje 
form alnie  la ta  1937 i 1938, faktycznie  zaś odnosi się 
do czynności Zarządu od 6 listopada 1937 r. tj. od 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia K o rp o ra ­
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cji, poświęconego wystąpieniu z organizacji 7 człon­
ków oraz wyborom  nowych władz K orporacji.  
Okres sprawozdawczy należał w życiu naszej 
organizacji do najtrudnie jszych; musieliśmy uzu­
pełnić luki personalne, wywołane secesją, dosto­
sowywać form y organizacyjne do fak tu  istnienia 
konkurencyjnego  Zrzeszenia, a równocześnie roz­
winąć m axim um  wysiłku dla ewolucyjnego i spo­
kojnego przeobrażenia  niecennikowych zakładów 
graficznych w zakłady cennikowe.
Obok tych nadzwyczajnych i niezwykle u tru d z a ­
jących wysiłków musieliśmy ująć mocną ręką 
wewnętrzne życie organizacyjne i systematycznie 
zapoznawać kolegów z po trzebą  racjonalnej ka l­
kulacji i uczciwego ofertow ania , k tó re  pozwoliłoby 
na u trzym anie  zakładów graficznych na znośnym 
poziomie życiowym, a nie niszczyło substancyj m a ­
jątkow ych dla samego jedynie ruchu  i walki.
Celem usunięcia n iepotrzebnej i wszystkich jed n a ­
kowo niszczącej konkurencji  odbyto szereg p o ­
siedzeń Zarządu, Wydziału organizacji i kalkulacji 
oraz p lenarnych, poświęconych wTyłącznie sprawom 
racjonalnej kalkulacji i w konsekwencji wydano 
d ruk iem  szczegółowo i dokładnie opracowane n o r ­
my i wytyczne cen za roboty  drukarsk ie . Z przy­
krością zauważyć musimy, że ogrom żmudnej p r a ­
cy, włożony w te drobiazgowe obliczenia, nie wy­
dał s tuprocentow ych rezulta tów , gdyż liczne zakła­
dy w dalszym ciągu kalkulowały „na  oko“ i bardzo 
często z przyzwyczajenia i nałogu ofiarowały druki 
poniżej kosztów surowców i robocizny.
Ponieważ przyświecała nam wciąż myśl zapro ­
wadzenia ładu i porządku  w interesie zawodu i p o ­
szczególnych d rukarń ,  byliśmy zmuszeni w celu 
sprowadzenia opornych kolegów, k tó rzy  działając 
destrukcyjn ie  przede wszystkim z własną krzywdą, 
na drogę zawodowej solidarności i solidnej k a lk u ­
lacji, wystąpić z ostrymi środkam i obronnymi, m a­
my jednak  nadzieję, że te w pełni uzasadnione, 
raczej ochronnej na tu ry  represje  należycie pouczy­
ły niesolidnych oferen tów  i że nie będziemy już 
w przyszłości zmuszani do tak tyk i,  k tó ra  nam  sa­
mym jest  wysoce p rzykra ,  i radzi byśmy byli nie 
mieć więcej okazji do represyj wobec kolegów. 
Wydział ka lkulacji i organizacji zawodowej p raco ­
wał intensywnie w okresie sprawozdawczym. O d­
byto 11 długich i p racow itych posiedzeń ro z p a t ru ­
jąc najbardzie j  drażniące zatargi konkurency jne  
i ustalając za wspólnym porozum ieniem  wytyczne 
dla poszczególnych prze ta rgów  i ofert. Na posie­
dzeniach tych dokładnie przepracow ano wszystkie 
e lem enty  kalkulacji,  g rupując  m ateria ł  dla podsta ­
wowego cennika robót drukarsk ich .
P rzy  omawianiu działalności wydziału kalkulacji 
i organizacji zawodowej należy wspomnieć, że poza 
te renem  K orporacji ,  ale w ścisłym z nią porozu­
m ieniu odbywała się energiczna organizacja małych 
d ru k a rń  żydowskich. Gros tej pracy przyjął dobro­
wolnie na siebie kolega F riedm an , k tó ry  z ofiarną 
energią starał się zmontować dzikie warsztaty w 
k a rn ą  jednostkę  organizacyjną.
Wydział dla spraw  uczniowskich odbył 3 posiedze­
nia załatwiając głównie sprawy uczniów w zawodzie 
lito- i chemigraficznym.

Liczne zgromadzenia K orporac ji  w okresie spraw o­
zdawczym poświęcane były głównie zasadniczym 
sprawom cennikowym, jedno z n ich było specjalnie 
poświęcone sprawom kalkulacyjnym  i wydaniu obo­
wiązującego cennika robó t d rukarskich .
P race  cennikowe K orporac ji  w okresie sprawo­
zdawczym należy podzielić na dwa działy: czysty 
cennikowy tj. ustalenie ta ry fy  płac z rep rezen ta ­
cją pracujących  oraz drugi, polegający na pozy­
skaniu wszystkich członków K orporac ji  dla myśli 
wspólnego dla Lwowa cennika.
Musimy w imię praw dy  kategorycznie stwierdzić, że 
p raca  ta  była połączona z tak ą  masą przeszkód, 
uprzedzeń i zadomowionych przyzwyczajeń, że wie­
lu przestało wierzyć w skuteczność wysiłków i m o­
żliwość doprowadzenia  tych m arzeń  do owocnego 
końca.
Mieliśmy za sobą prawie 20 lat życia bezcenniko- 
wego, organizacyjnej anarchii, konkurenc ji  wszyst­
kich przeciwko wszystkim —  wielu spośród ko le ­
gów zdawało się, że gospodarka bezcennikowa jest 
korzystną dla zakładów, a tym  samym nie należy 
dopuścić do uchwalenia no rm  zbiorowych. 
Postanowiliśmy sobie bronić  kolegów przed  nimi 
samymi świadomi, że popraw a ogólna stosunków 
nastąpić może jedynie  na drodze organizacyjnego 
wysiłku w k ie ru n k u  ustalenia wspólnych norm , 
wspólnych korzyści i wspólnych obowiązków.
Na pochwałę własną i tych, co nam  skutecznie p o ­
magali musimy bez fałszywego wstydu podnieść, 
że przewidywania nasze były t ra fne  i stopniowe 
wprowadzenie jednolitych  no rm  cennikowych p rzy ­
czyniło się już do znacznej popraw y stosunków 
w zawodzie i niewątpliwie przy racjonalnym  pielę­
gnowaniu wspólnych obowiązków w dalszym ciągu 
będzie korzystnie  wpływać na rozwój przemysłu 
graficznego we Lwowie.
P e r t ra k ta c je  ze Związkiem Zawodowym P racow ­
ników rozpoczęte w listopadzie 1937 r. po wielu 
starciach i w zajemnych targach  doprowadziły osta­
tecznie w dniu 5 stycznia 1938 do zawarcia p ie rw ­
szej umowy zbiorowej w przemyśle graficznym we 
Lwowie. Wszystkie zakłady graficzne od na jm nie j­
szych do największych objęte  zostały przym usem  
cennikowym i w zależności od stopnia technicznego 
wyposażenia zostały zaliczone do jednej z czterech 
kategorii  płac jednolitego cennika.
P rzed  upływem umownego roku  rozpoczęły się p e r ­
trak tac je  nad  nową ta ry fą  płac na  rok  1939. Wa­
runki zaproponow ane przez Związek Zawodowy 
Pracow ników  D rukarsk ich  krańcow o jed n ak  od­
biegały od naszych rzetelnych możliwości finanso­
wych, a wszystkie nasze rzeczowe argum enty  t r a ­
fiały u s trony przeciwnej w próżnię.
Po  wyczerpaniu  drogi bezpośrednich rozmów po ­
między s tronam i zostały p e r t ra k ta c je  cennikowe 
przeniesione do Obwodowego Inspek to ra  Pracy, 
z kolei do Okręgowego Insp ek to ra tu  Pracy , gdzie 
wyłożyliśmy swoje racje, przedłożyliśmy dane s ta­
tystyczne i porównawcze pomiędzy obowiązkami 
i ciężarami przemysłu graficznego we Lwowie 
a resztą państwa oraz wykreśliliśmy maksym alną 
granicę naszych ustępstw, poza k tó re  w interesie 
bezpieczeństwa zawodu i warsztatów naszych nie 
moglibyśmy pójść ani na k ro k  dalej.
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Szereg konferencyj na tym nowym teren ie  również 
nie doprowadził do rezu lta tu . Pojawiła się suge­
stia władz, aby sprawę poddać arbitrażowi; ze 
względów zasadniczych propozycji tej nie przy ję ­
liśmy. Nie mieliśmy już nic do koncedowania, nie 
było żadnych słusznych racyj dla dalszych podw y­
żek, a wiedzieliśmy, że każdy a rb itraż  kończy się 
z reguły k rakow skim  targiem, k tó ry  w danym  wy­
padku  byłby już dla nas ciężarem, grożącym n o r ­
m alnem u tokowi prac  naszych warsztatów. 
Zaproponowaliśmy złożyć rozstrzygnięcie sprawy 
—  w myśl przewidywań odnośnych ustaw —  w ręce 
międzyministerialnej Komisji rozjemczej, k tó ra ,  dy­
sponując całością m ateria łu , wysłuchawszy bez­
stronnie  przedstaw ień obu stron, wyda należyte 
orzeczenie, po p ar te  powagą urzędowej instancji. 
Dzięki zręcznej tak tyce  uniknęliśmy w czasie dłu­
gich p e r trak tacy j  s tra jku  i mimo pierwotnego 
sprzeciwu ostatecznie osiągnęliśmy zgodę M inister­
stwa Opieki Społecznej na delegowanie do Lwowa 
żądanej Komisji rozjemczej. Jak  już wszystkim k o ­
legom wiadomo, orzeczenie międzyministerialnej 
Komisji rozjemczej potwierdziło w stu procentach  
słuszność naszego stanowiska i nie poszło ani na 
grosz poza nasze dobrowolne koncesje.
Było to, należy to pokreślić z satysfakcją, duże 
zwycięstwo zasadniczej wagi, k tó re  ciężarem swym 
zaciążyć musi także na przyszłych per trak tac jach  
cennikow ych.Zarządzenie  M inisterstwa Opieki Spo­
łecznej o zatw ierdzeniu orzeczenia Komisji roz jem ­
czej hyło ogłoszone 11 lutego br. w nrze 8 „Zbioru  
U kładów Zbiorowych P racy “ .
W okresie sprawozdawczym przeprowadziliśmy 
więc z niewątpliwą korzyścią dla przemysłu gra­
ficznego dwie poważne sprawy zasadniczej wagi: 
pow rót po 20 latach do cennika oraz urzędowe roz­
strzygnięcie zatargu pomiędzy K orporac ją  a Związ­
kiem Zawodowym Pracow ników  zgodnie z naszą 
propozycją.
Nie hez zadowolenia musimy zauważyć, że K o rp o ­
racja  nasza pierwsza w Państwie całym skutecznie 
zakończyła okres bezcennikowy i że Warszawa 
i K raków  w późniejszych umowach posiłkowały się 
naszą koncepcją  cennikową i wzorowały się na 
naszych sposobach stopniowego przejścia do n o r ­
malnego cennika przez zaszczeblowanie poszczegól­
nych zakładów i realizację podwyżek etapami. 
Reszta prac  Zarządu K orporac ji  składała się z n o r ­
malnych szarycli kłopotów: Interweniowaliśmy
u władz, godziliśmy strony, służyliśmy in fo rm acja­
mi i radą i zawsze przestrzegali, aby n ikom u nie- 
zasłużenie nie wyrządzono krzywdy.
Mimo wystąpienia kilku poważnych zakładów 
z K orporac ji  i u tworzenia  odrębnej organizacji 
właścicieli d ru k a rń  pod f irm ą „Polskie  Zrzeszenie 
Przem ysłu Graficznego” , K orporac ja  nasza pozo­
stała tym czym była, może naw et zwarła się b a r ­
dziej wewnętrznie i przez cały czas aż do ostatniej 
chwili przodowała w pracy i wysiłkach dla całego 
zawodu.
We wszystkich p racach  ogólniejszego cha rak te ru  
zawodowego na teren ie  miasta Lwowa K orporacji  
naszej przypadł ciężar zasadniczycli wysiłków, ona 
była szermierzem i obrońcą całego d rukarstw a 
lwowskiego.

Wspominamy o tym  nie dla chwalby, ale dla stw ier­
dzenia, że linia naszych poczynań organizacyjnych 
była trafn ie  wyczuta i że właśnie na drodze zupeł­
nie świadomie wytkniętego sobie p rogram u ewolu­
cyjnego przeobrażenia  stosunków osiągnęliśmy to, 
co wielu z nas sceptycznie do niedawna jeszcze uwa­
żało za mrzonkę.

Po kilku  zmianach i zrzeczeniach się m andatów  
skład Zarządu w okresie sprawozdawczym był n a ­
s tępujący: H. Lewartowski, starszy K orporacji ,  A. 
Gojawiczyński, zastępca starszego, W. Kania, pod- 
starszy. Członkowie Zarządu: K. Doroszyński, E. 
Zimny, M. Hescheles, S. M ykitka i B. Goldman. 
Biuro K orporac ji  załatwiło w okresie sprawozdaw­
czym 247 pism. Odbyto posiedzeń: Zarządu 23, 
Wydziału ka lkulacji 11, Komisji cennikowej 11, 
Komisji informacyjno-porozumiewawczej 3, Sekcji 
litografów i Kom. spraw uczniowskich 6, Walnych 
zebrań  (nadzwyczajnych i p lenarnych) 8.

Dzięki kom presji wydatków i oszczędności —  m i­
mo uby tku  wkładek w skutek  ustąpienia k ilku  po­
ważnych zakładów —  udało nam  się w okresie sp ra­
wozdawczym zasilić zapasy nasze nadwyżką w wy­
sokości 1 206,55 zł.

Następnie p. Przewodniczący, jako radca Izby 
Przemysłowo-Handlowej, zdaje k ró tk ie  spraw ozda­
nie z działalności w Izbie, odnośnie do naszego 
przemysłu, poruszając sprawę stawek dla poda tku  
dochodowego, k tó re  Izba ustaliła na 6 % , Skarb 
Państwa jednak  stawkę dla przedsiębiorstw  śred­
niej dochodowości podniósł na 20% , Poza tym  de­
legat K orporac ji  występował na Sekcji w Izbie 
przeciw zaszeregowaniu przemysłu graficznego do 
koncesjonowanego rzemiosła.
W dyskusji p. Zimny odnośnie do spraw  p oda tko ­
wych zaznaczył, że Izba Skarbowa przechodzi nad 
wszystkimi wnioskami Izby Przemysłowo - H and lo ­
wej do porządku  dziennego i dlatego jesteśmy obar­
czeni zbyt wysokimi podatkam i. P roponu je  opraco­
wanie m emoriału wraz z Izbą Przemysłowo-Han­
dlową i wniesienie takowego do M inisterstwa S kar­
bu w sprawie oznaczenia sprawiedliwej stawki dla 
średniej dochodowości.
P. Gojawiczyński radzi, ażeby nie wysyłać pisma, 
ale żeby wysłać delegację z memoriałem. Delegacja 
składałaby się z członków Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i Korporacji.
P. dyr. Lewak uważa wysyłanie m em oriału  i dele­
gacji za bezskuteczne, ile —  że sytuacja obecnie 
jest  tego rodzaju, że skarb  państwa po trzebu je  p ie­
niędzy. Zawiadamia nawiasowo, ze dawniej Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich nie płacił żadnych p o ­
datków, a dziś płaci wszystkie, mimo, że nie jest 
insty tucją  obliczoną na zysk.
Z porządku  dziennego skarbn ik  K orporacji ,  p. Zi­
mny, przedk łada  sprawozdanie  kasowe za lata  1937 
i 1938 oraz prelim inarz  dochodów i rozchodów na 
rok  1939. Równocześnie zawiadamia, że K o rp o ra ­
cja subskrybowała na Pożyczkę O brony Przeciw ­
lotniczej zł 2 000.
P. Degenstiick p roponuje ,  ażeby subskrybowaną 
pożyczkę 2 000 zł przeznaczyć na fundusz Obrony 
Narodowej.
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P. Przewodniczący propozycję tę przy jm uje  jako 
wniosek do Zarządu, k tó ry  ma tę sprawę rozpa­
trzeć.

ę Następnie  p. J. Cyganik —  imieniem Komisji R e­
wizyjnej —  stwierdza zgodność ksiąg z zam knię­
ciem rachunkow ym  i bilansem i stawia wniosek
0 udzielenie absolutoriom  skarbnikowi za lata 1937
1 1938 a p. Scbaffel wnosi o wyrażenie podzięko­
wania Zarządowi za ofiarną i owocną pracę dla 
dobra  naszego przemysłu.
Wnioski te uchwalono jednomyślnie przy głośnych 
oklaskach.
Wobec tego, że ósmy pu n k t  porządku  dziennego 
obejm uje wybory całego zarządu, p. Przew odniczą­
cy zarządza 15-minutową przerwę, objaśniając spo­
sób głosowania i powołując do Komisji sk ru tacy j­
nej p. Cyganika Jana , p. P o p p era  Tadeusza i p. My- 
k i tkę  Stefana.
Wynik wyborów przedstawia się następująco: 
Starszy K orporacji:  p. dyr. H en ry k  Lewartowski, 
Podstars i  K orporac ji :  p. dyr. A ntoni Lewak, p. A n­

toni Gojawiczyński,
Członkowie Zarządu: p. Wojciech Kania, p. Karol 

Doroszyński, p. E dw ard  Zimny, p. Zygmunt 
Degenstiick,

Zast. Członków Zarządu: p. S tefan M ykitka, p. B ro­
nisław Goldman,

Komisja Rewizyjna: p. Jan  Cyganik, p. Juliusz
Golczewski, p. Eliasz Schliifrig.

O statn i p u n k t  porządku  dziennego: Rozszerzenie 
działalności K orporacji  na województwo stanisła­
wowskie i tarnopolskie —  re fe ru je  p. Kania, k tóry  
uważa, że celem usprawnienia  działalności naszego 
stowarzyszenia, zdobycia nowych członków oraz 
u jednostajn ienia  akcji przy umowach cennikowych 
należałoby przeprow adzić  odpowiednią zmianę § 1 
s ta tu tu  K orporacji.  Wiemy, że związek zawodpwy 
pracowników drukarsk ich  pozostaje w stałym k o n ­
takcie z poszczególnymi miastami trzech woje­
wództw, natom iast K orpo rac ja  nie ma żadnego

wpływu na ustalanie tam w arunków  płacy i pracy. 
W naszym interesie leży, ażeby cała prow incja  by­
ła zorganizowana, by raz wreszcie zostały u no rm o­
wane stosunki i w mniejszych miastach. Umową 
zbiorową winien być objęty przemysł graficzny 
trzech najbliższych województw, aby w ten  sposób 
prędzej dojrzał ogólnopolski cennik.
P. Przewodniczący wyjaśnia, że dzisiaj zgrom adze­
nie ma się tylko oświadczyć, czy uważa rozszerze­
nie działalności K orporac ji  na dalsze dwa woje­
wództwa za wskazane, a Zarząd zajmie się zbada­
niem tej sprawy. —  Przyjęto  zagadnienie to jako 
dyrektyw ę dla nowo wybranego zarządu.
Przy wolnych wnioskach p. Gojawiczyński senior 
zawiadamia, że on i inni właściciele d ru k a rń  oraz 
przedstawiciele różnych przemysłów otrzymali za­
proszenie Okręgowego Inspek to ra  Pracy  na kon­
ferencję  w Województwie w sprawie wczasów ro ­
botniczych, organizowanych przez Centralne B iu­
ro Wczasów w Warszawie. K onferencja  la miała 
rozważyć sprawę opodatkow ania  się na rzecz wcza­
sów robotniczych. Rzecz prosta , że kwestia ta wy­
maga szczegółowego rozważenia i w tym celu bę­
dzie zwołana w krótce  druga konferencja .  Sam p ro ­
jek t  znalazł przychylne przyjęcie, teraz  chodzi 
o u tworzenie  odpowiednich funduszów dla tego 
celu.
Wobec wyczerpania porządku  dziennego p. P rze ­
wodniczący, zamykając obrady, z prawdziwym za­
dowoleniem podkreśla  fak t  wyboru p. dyr. Lewa­
ka do Zarządu K orporacji ,  kreśli pokró tce  zasługi 
dotychczasowego wiceprezesa p. Kani i z żalem re ­
jes tru je  przegłosowanie kand y d a tu ry  długoletniego 
członka Zarządu p. dyr. Heschelesa, k tóry , n ieste­
ty, nie uzyskał po trzebnej ilości głosów. 
Dziękując zebranym  za uczestnictwo w dzisiejszym 
zebraniu zwraca się p. Przewodniczący do wszyst­
kich z apelem o dalszą współpracę i wypełnianie 
nałożonych obowiązków dla dobra naszego zawodu. 
Po oficjalnym zebraniu  odbyła się wolna pogadan­
ka na aktualne tematy.

„Przegląd Graficzny” znam lat dwadzieścia
W odniesieniu do „Przeglądu  Graficznego14 pragnę 
w kilku zdaniach omówić te spostrzeżenia, k tó ­
rych dostarczyła mi moja 20-letnia techniczna i w 
części redakcy jna  współpraca z tym  pismem oraz 
te wartości realne, k tó re  ten  organ wniósł w spo­
łeczność d rukarską  i in tro ligatorską.
W październ iku  1919 roku  wśród d rukarzy  po­
znańskich sensacją stało się wydanie pierwsze­
go num eru  pisma poświęconego d rukarstw u 
i pap iernictw u pt. „P rzegląd  Graficzny44. I za 
pewne ani jego in icja tor i wydawca p. Edw ard  
Pawłowski, ani D rukarn ia  Polska, k tó ra  była ofi­
cyną d rukującą  to nowe pismo, ani pierwszy re d a k ­
tor  p. Teodor K ryg nie spodziewali się, że tyle du ­
my i radości wieją w serca d rukarzy  poznańskich, 
k tórzy tak  szybko w odrodzonej Ojczyźnie znaleźli

pierwsze zawodowe pismo graficzne. Toteż redakcja , 
w skład k tó re j  wchodzili także pp. Jan  Kuglin oraz 
Karol Kobielski, nie szczędziła pracy dla pisma. 
Pam iętam , kiedy opowiadano o p. Kuglinie, że bez 
sk ryp tu  w prost z pudła  i z pamięci składał a r ty ­
kuły i apele. P an  Jan  Kuglin też w net staje  się 
sprężyną i duszą całego wydawnictwa. Gdzie mógł, 
tam  zachęcał do czytania pisma i pisania a r ty k u ­
łów. Dzięki jego namowom napisałem też jako 
pierwszy in tro liga tor  ar tyku ł do „P rzeg lądu44, —  
artykuł, k tó ry  nie mógł posiadać wartości styli­
stycznych i gramatycznych, a jeżeli u jrzał światło 
dzienne, to tylko dlatego, że p. Kuglin wiele w nim 
poczynił poprawek.
Sprawę „Przeglądu  Graficznego44 omawiano szero­
ko na zebraniach ówczesnego Towarzystwa G raficz­
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Złota Księga — Form at 32X43 cm. — Oprawa w czerw oną skórą  safianową. Poszczególne pola w puszczane i nakła­
dane białą skórą . Na białej skórze  wykonano intarsje z czerw onej skórki, której kontury były złocone. O rze ł Pań­
stwowy srebrn y . Zamki m osiężne, cyzelow ane. Oprawę wykonali w Rolniczej D rukarni i Księgarni Nakładowej w P o ­
znaniu introligatorzy Stanisław  Harem za i Franc iszek  Ligocki pod kierownictwem  Ignacego Kozłow skiego.

nego, k tórego prezesem był również p. Kuglin. —  
Na marginesie tycli k ró tk ich  uwag chciałbym je ­
szcze jako in tro liga to r  zwrócić uwagę na życzli­
wość, jaką  in tro ligatorstw o spotykało ze strony 
„Przeglądu  Graficznego44, k tó ry  zawsze chętnie 
użyczał miejsca na swych łamach dla wszyst­
kich spraw in tro ligatorskich , zamieszczając nie tyl­
ko a rtykuły  fachowe, ale także  sprawozdania, r e ­
zolucje i inne. In tro liga tors tw o polskie, nie mając 
obecnie własnego organu, powinno być szczerze 
wdzięczne za tę przychylność i pozostawać zawsze 
w serdecznym  stosunku z „Przeg lądem  Graficz­
nym 44. A zwłaszcza dziś, kiedy świeżo uzyskałem za­
pewnienie R edakcji  „P . G.“ , że chętnie przyjmie 
artykuły  in tro ligatorstwa. W związku z nowymi za­
gadnieniami rzemiosła wymiana myśli cechów in ­
tro liga torsk ich  może rzemiosłu naszemu przynieść

wiele korzyści. Wszystkie więc Cechy in tro liga to r­
skie w Polsce powinny skwapliwie korzystać z moż­
ności umieszczenia swych artykułów  i omówień 
spraw  organizacyjnych w „Przeglądzie  G raficznym 44 
i pismem tym żywo się interesować.

Ignacy Kozłowski,  m istrz introlig.

W yd aw ca: K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic zn y ch  i W y d aw n i­
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń sk ie  z sied z ib ą  w P o ­
z n an iu , u l. W ro c ław sk a  18, m . 3, II  p tr .  T e le fo n  32-53. 

R e d a k to r :  H e n ry k  O rch o w sk i w  P o z n a n iu .

R e d a k c ja  i A d m in s tra c ja : P o z n a ń , ul. W ro c ław sk a  18, ra. 3.
P . K . O. P o z n a ń  202 868.

P rz e d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .

C eny og łoszeń : 1■i s tro n a  100 zł, 1 h  s tr . 50 zł, 1 /: s tr . 25 zł,
1/s s tr . 12,50 zł, V16 s tr . 6,25 zł, 1/aa s tr . 3,25 zł.

O d b ito  w R o ln icze j D ru k a rn i  i K s ię g a rn i N ak ład o w e j, S p ó ł­
k a  z ogr. odp. w P o z n a n iu , u lic a  Sew. M ie lżyńsk iego  24.

Niniejszy numer „Przeglądu Graficznego"

° b na papierze „K K”
d o s t a r c z o n y m  p r z e z

Reprezentacją Bracia Kawczyńscy
Poznań, Ulica P rze m ys ło w a  19

136



Okładkę
d la  c z a s o p i s m a

p o le c a m y  z serii

Tizian
lub

Bristol
fabrycznego składu papieru

R. Aleksandrowicz Synowie

Kraków

d o s t a r c z y

Reprezentacja Bracia Kawczyńscy

Poznań, Przemysłowa 19



Na j  l e p s z y m  d o w o d e m  z a u f a n i a  

n a s z y c h  Szan .  O d b io r c ó w  jest fakt, 

ż e  n a s z a  p r o d u k c j a  

i s p r z e d a ż  

s ą  n a j w i ę k s z e  

w P o l s c e !

P r z e m y s ł  

c h e m i c z n y  

Spółka akcyjna

Toiuń-Mokie
telef. 20-61 i 20-63

N A S Z E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Bydgoszcz, Weyssenhoffa 5, fel. 36-12 
Katowice, Sienkiewicza 23, tel. 316-15

Łódź, ul. Nowomiejska 4, tel. 101-74 
Poznań, Plac Wolności 8, tel. 55-17

Kraków, ulica Św. Anny 3, tel. 201-90 Warszawa, Traugutta 3, tel.
I 090-49

Lwów, ul. Sykstuska 30, tel. 239-32 Wilno, ul. Ludwisarska 5


